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N* 140. 21 Czerwca — Sobota. Kok 1870.
w rr WyCh0dzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Ctasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o.

p * e i n » m e r a * a  w f » ° * l !

T  * * * r *  t e g ™ ...................................
na cały rok na kwartał

24 złr. 6 złr.
§3 złr. 1 złr.

32 złr. 8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 60 e.
3 zb.

3 złr.
Itamt ninniełńn V- ~J “ V lyiKO Ofl Igo Oo ostatniego uuia w --7  e jHojneusuu ł prze-

& «  w ?K rL n l-preDU? erat§ 5 Ogłoszenia (inseraty) uprasza sie nadsyłać franco do Adminiitrseyi 
t-zastt w Krakowie. — Usty reklamacyjne niesajneczętowane nie podlegają opłaoie pocztowej —

.  Listów niefrankowanyeh nie przyjmuje się. 
ę k o p ls m a  nadsyłane Eedakcyi nie zwracają się, lecz bywają

f i »  A  m

l l f i f l l U
niszczone.

Prenumeratę  przyjmują;
W  M rm k o w ie  Administracya „CZASU," tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej. Ogłoszenia (inseraty) przyjmują się za opłatą 
od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 5 o,
Ma d o s ta n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 o. źa każdy raz, 
S ło łą e a e n ła  d o  «Cse»sn‘* (prospekta, oyrkuiarse, ogłoszenia itp.) przyjmują sie za ceno 1 złr, odfkl§j$£ 
100 egzem pi. dla zamiejscowych, a 50 cent. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Należyto1) 
uprasza się o a p n so d  nadeslad przekazem poosiowym. O g fo a a e a te  I n i e in w ie r a t e  przyjmują; 
we L w o w ie  Ajencya „CZASU" w główny® składzie tytoniu Nr. 1 przy ulicy H aliok iej"N r."I;
X Adam, Eue Olćmcnt 4 (prenumerato p. Wincenty Raczkowski, faubourg
Poissoniśre 83); w W fe d p ls t  pp. Baasenstein h  Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem,
Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu, A. Oppelik, Stnbenbastei Nr. 2 (także w Pradze), K. Mosse,
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daube & Comp. (także w Frankfurcie

n. M.) Botter A Comp.

Przedpłata na „CZAS"
od dnia Igo L ip c a  1879 r.

wa naruszającym prawa wierzycieli, a w o- 
statnich czasach protestacyę z swej strony

% przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem :

na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
złr. I *  złr. G złr. 3 * 5 0
Z  przesyłką pocztową do Niemiec:

na kwartał na 1 miesiąc

skutku; trudniej zaś jeszcze o okupację I wyborców. P . Daniecki umiał też dotąd zyskać W śród grzmiących i przeciągłych oklasków 
mieszaną w Aleksandryi i Kairze. Anglia sobie zwolenników u pokątnych pisarzy, którzy | ustępuje p. Hausner z trybuny, n a ‘którą wchodzi 

zaniosły także Niemcy, Austrva i Włochy,! właśnie odwołała swoją flotę s to ją c ą  zwy- dobrze Płatni> szerz% J la miłego grosza smutną p. W o 1 s k i.
przez co sprawa ta nabyła zn aczen ia  enro- kle na kanale Kaletaiskim, z mirza Sr<id-1 * 1 2 ™ " ? °  pałr0' " ’ p’ D “: l  s ,l™ ri1*? .-Dpwrw, .-*« .wyborcy powoławszy
pejskiego międzynarodowego. Chediw o b a -  ziemnego: 
wiał się był interwencyi francusko - angiel użycia
0i_; • _i_ • • * • i i

na pół roku 
marek 1 4  marek 6  marek.

sklej, ale mniej groźnem mu się wydawało, 
gdyby cała Europa przystąpiła do protestu, 
bo liczył na zazdrość i nieufność mocarstw,

den kupiec zwolennikiem p. Dunieckiego — ale I go sprawozdań czynności, rozwija program zgo- 
dla bardzo prostej przyczyny, bo w handlu jego jdny  z przemówieniem p. Hausnera, że r o l a  s e- 
jedzą i piją na rachunek niefortunnego k a n d y - j c e s y i  s i ę  s k o ń c z y ł a ,  że  p o n o w i o n ą  b y ć

II Ir 11 rłlr/łlr  Airr n«ra/\wvtnnr!n i - c b i c  _  —   TT  I n  1 n n ,  n  A n i  w. 1 n w.   ! «  «  «  1 • „   1   l _ t /

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy-Jcya czy Anglia, albo oba razem Uzyskały 
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie I zbyt wielką przewagę W Egipcie, 
dawnej opaski drukowanej z adresem. j Nieprzewidzianym przeto jest wypadkiem,

DO liczył na zazdrość i meutnosć mocarstw, K O R E S P O N D E N T A  0 7  A S T T l data’. Kilku źydków Pom aw ia także za p. Du- nie może i nie p o w i n n a i  że posłom, kfcó 
które niedopuszczą,^aby jedno z meh, Fran-j »  DU jnieckim, ceniąc w nim żyłkę wiedeńskiego Ge-lrzyby obecnie za swem zdaniem przebrnąć nie

schaftsmachera. Doszedł mię bilet z nazwiskiem I mogli, nie pozostaje inna droga jak  złożenie man- 
p. Dunieckiego, który wam posyłam, a takich datu. (Oklaski).
rozrzucono kilkaset między żydów, ażeby przy- i Wśród oklasków schodzi mówca z trybuny, a 
m a k o w o  w v h o ro v  v.vdTii n io  o-łnanurnll I : j ~ • i  _• ' • n _ i * n __

W i e l i c z k a  17 czerwca.
li ICUIłiC W luolclll V kU JJ1/jv»L\J łCol W \ |;dUlVLvlll| I I norUrAmo _TT_i 0łi ___ • t • • j, I T • -i •

Prenumerata liczy się tylko od pierwszego  do lubo był już brany na uwagę przed cztere- (***) Miejscowy komitet przedwyborczy, zaprosił T Ł  Z f ^  D u n S s k to g f ''  n T L T e ia c ^ o f  nfâ  s to n to ‘ *“  d° kandydowa- • ! I_____ ,,t U W .,™  „a rw Jntam to.m ,to  D™ .Tnlto™ D nnatow sttoJ\tof™ ł,.1 Majewsliiego, me umiejąc roz-jma się me zgłosił, zamknął przewodniczący p,
\ I \ \ J  i  r-i w. A-------- J   _ * _

ostatniego dnia w miesiącu. ma miesiącami, Że Francya żąda od Porty I piśmiennie D ra Juliana Dunajewskiego, do tych- różnić nazwisk. P . Duniecki może być pewnym I K aro lW idm ann  posiedzenie^ 
Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem  usuuiecia lennika, który niedopełnił warun- r:za^0WC" 0 ,l'.08;a z miasf;: 'a ła  . owy-Sącz-Wie- zupełnego zawodu, jakiego dozna od wyborców
r ° r n-. k  limo wy przyjętej ęa siebie. Trzeba ^n . i  x ii , i . i -— przed swymi wyborcami sprawo-1 Cesu lwowskieno'

aJ ^ a za &raniCił Ogłosżona jest w tytule Jmniemać, żek rok iem ty lkoprostej formalności jzdania, z ostatniej czynności Eady państwa. 0 1
każdego numeru.

W ie d e ń  18 czerwca.
jest to wezwanie Porty, a mianowicie, iż tem zaproszeniu zawiadomione zostały komitety 
dyplomacja nie chce pominąć legalnego I przedwyborcze w Nowym Sączu i Białój, celem I 

K _ a l ł  , Izwierzchnika Egiptu, którym jest Sułtan, ale zesłania. ztamtąd delegatów do W ieliczki na dzień
K l - d k ó W  3 0  c z e r w c a .  Ip0 d o p e ł n i e „ i n  tej formalności, dalsze kroki w,pom”'“ y' 1

L w ów  18 czerwca.
□  Komisya zebrana w celu wypracowania or­

ganicznego statutu dla Bośni i Hercegowiny, na 
czele której stoi bar. Hofmann, skończy wkrótce 

Przy bardzo licznym udziale wyborców odbyło I swoją pracę, bo w lipcu już ma się zaprowadzać
1 n  m a  rrcroAm o r in r n n m  n  n Irtr,.. a  tv, -»̂  1— a I  Jj  I n n  m n  .. 4  ̂ ~  2 „    *  * * X T  * i

I pu UUUClUieillU IGI lUriUdlUUSCl, Uaisze KrOK? I Pon T̂ orrlwnonrl « Ir rłwrrtwi -nr I • T \J\XUj 1U I yj ̂  J u u  w ijpiyll JUZi llld Się Zttpiowaazac
m „ . . „  • 1 , „ , „ Ibeda zarządzone Oczywiście że Porta nie 4 n-, ^ er<j7nand Erb, e. k. radca dworu ŵ Wie- U ę  dziś zgromadzenie, na ktorem jako kandy- nowa administracya, i miejsce władz wojennych

zoraj doszła nas depesza telegraficzna, < « 9 •  J L -  ^dydaTnrTTeTttrzaYste n l k l S S  u 0'  na P?8̂ rw , ™aBta Lwowa wystąpili pp. zastąpią cywilni urzędnicy. Komisya wszakże nie
ndydaturą Jestto zaiste upokarzałem  H a u s n e r i W o l s k i .  przestanie funkcyj swoich odbywać, mogą się bo-

 ̂ r  _______ t ____ ______  . . .  ’ pr5ec.lw któremu bronie się musimy. I z  powodu spóźnionej pory tylko krótki szkic I wiem wykazać z czasem niedostatki nowej admi-
cuski wezwał Portę Ó usuniecie go z tro n u .|nienia żądaniom mocarstw, czy zaś chediw I ^ prp 8ł^  Wam m0^  przemówień obu posłów. nistracyi, którym zaradzić trzeba będzie. Nieskoń-
. Jeszcze w  lutym rewolucya pałacowa o b a -P echce s łu c h a ć  takiego rozkazu Porty, ni-1 do ĝ dn0ści pSsła,, powierza,! mu swe Żywotne I rtblebnvATi" Jla T.wrS^fń „.AA .... ml n n nim .In — 1 r] .1 n.. n. „a ml ......  ̂„1 nm 1    I V  ]   J . . I '  ' I

łiła gabinet N ubara baszy, w  którym  m ini-1 ^  wezwania E u ro p y . 
strowie europejscy W ilson i Blignferes wzięli I Ibrahim  basza dał przykład, że
r zarząd finanse egipskie dla zabezpieczę-(nia się czego lękać T urcy i,bo  gdyby mu u ,,_ łiATn n‘o ■ • i, i, +wii ’ a ' I j i j> ~j —-r—*'•* — ,jK'iijiLi*y) z.a.DiA.A/wAauv, u»av, «  ™ j*i/.j0*1^an iuau muzna. uęuzit?
ia  wierzycieli egipskich. Nie chciał bowiem czesne posiłki rosyjskie, ju ż  dawno Syrya L ^ m o  ^ ’istniei?11!'akaś Hałicya n a ^ S V u n S 1 ®Ięzk.ie.Prz?iścia Jakie z P°wodu secesyi przystąpić do uregulowania tych dzierżaw, oraz 

Chędb, z„ « a  pr^ u m , k « remn się pod. byłaby prow incy, e? ip s k , D ziś T urcya ^  t‘
aai był początkowo lu ż y ł swoich poufnychIDta tak  licznych w ojsk ja k  w tedy, ani też skiego!! Nie wiem jakie miano nadać tej preten-1patrywała się 1 “  1 -
do zrobienia napaści na ministrów, aby zmu- j Sułtan nie ma aureoli padiszacha : U"1;^ ' Hvi ttóro 1oaf ,1r'w 'r1oTr’ n1T'0 ni«*!WvtM5 
sić ich do ustąpienia. P lan  ten powiódł się wiernych, a w ogóle w ładza jego  
w pierwszej chw ili, a lubo Anglia i F ra n -1 nictwami w Afryce ustała zupełnie
»n4 4 ^ Ŵ eiArtereS,0Wa.nei W °^r0nie swoic^ Podejrzywano chediwa, Że podburza, u q w n i ^ i ^ .  u'’ ”r TO7  mu- i Koniecznym 1 uprawnionym. Bez niego bowiemlpo części fałszywe a po części przesadzone Lu
poaaanycb, k tórzy kapitały  swoje lokowali afrykańskich przeciw Francyi, że nawet o-pna-by go pociągnąć do odpowiedzialności; powi- zbyt gorąco chwytanoby się nowości a dopiero ze dność katolicka była i jest bezwarunkowo zado- 
W pożyczkach egipskich, Wysłały do A le-Istatn ie powstanie algierskie ma związek ™ ^ swym najemnikom, agitującym w jego sprzeczności żywiołu konserwatywnego i radykał- woloną z nowego porządku rzeczy; ludność ob-
k firva*^  J  * zap o zU y  chediwowi egze-1 a propagandą muzułmańską; ale są  to ra- m o g ^ b o  biłziTalmuk ------------- —  • - •  • ' ........................................................... - ■
Kucyą a nawet usunięciem go z tronu, w sze-lczej domysły niż fakta. Izm aił zbyt je s t pewne znaczenie w naszem

i .  k tóry , stycznia 1863 r. Izajęty kłopotami finansowemi i całe życie I dających prawe serca i c: „ ; 7 . uj ia ” uancj uuwm, ia,K ouecme 1 runujuu. uan iu, tuk 1 tam rosyjsKie pieniądze
rządzi Egiptem  po stry ju  swym Saldzie, oddawał się wyłącznie tylko planom zboga-181§ nachodzić propozycyami megodnemi. Niechaj utraciła swą racyę egzystencyi i stała się na przy- są głównym powodem niechęci. Rosyjscy komi-
nosi ju ż  od r. 1867 tytuł chediwa, a  ten mu cenią siebie i swojej rodziny na koszt swoich Pan wyznaczy tym swoim ajentom, szczego- szłość niemożliwą. Secesya dziś nie istnieje i'i-1 sarze zbyt długo i na wolną rekę ffiwadzili a"-i- 
n m m n L  _ . j ________ • .1 , ,  , i i ł .  *. . . . .  Iłowy regulamm w ich nosteDowaniu, mechai do-1 afniaó nia m a»a o _ •  li.   : t t ___ • • v v *

Hercegowiny w okrąg cłowy 

Różne ostatniemi czasy rozsiewano pogłoski o

T j  iic, aic jiiiwci prawnie vv eaiej sprawie cgipsKiej micyaiywa wy - 1  ̂ . spotęgowała aziaiainosc delegacyi 1 stała się nie- chowano, element, na którym się chciano opr
trudną do spełnienia, zwłaszcza też od przy-1chodzi zawsze od Francji. Ona pierwsza | .  l  an J rb przcrachował się burdzo, jeżeli sądził. potrzebną. Temu nikt nie zaprzeczy chyba ten, jest prawdziwie niezadowoloną. Powodu teo-o
, r ± ^™ iyi»t»pw te r ^ r -ay iT S sJ, b r — ■ — ------------------------    •

me
kto ma oczy aby nie widzieć i uszy aby nie sły-1 należy szukać w zbyt ostrem postępowaniu°władz 

1 . .. . „ , . - - . 8z®p. austryackich lub w nietolerancyi, lecz leży to po
bvło dnwnipi mLt noctnnM U l ° I "• *" ’ r .  I w poparciu swej kandydatury  ̂ używa, prędzej za-1 Sobie mówca większej zasługi nie rości jak tyl-1 prostu w samym ustroju społecznym i polity-
t i t  w naZ.laxCZanZ l1PveT SZa-r Protest ° 7 ała przeciw obaleniu ga-1 szkodzm niz _  fl____ ko, że był narzędziem losu, jak ten kamień, który cznym świata muzułmańskiego. Ludność tych

Tir IIH/ITT1 f  L  *  1  n /' WTTn " nłV1 " T,AA TIT,V' n n ”  n A **n 1 « i O n n w n r l n i o  a n o i i n i o o i o  lo-nrin-ir W  I d w r n o h  lrw n ió n r  jn a i .  w a i a  :  : i?   L  • .

tronem w prostej linii zstępnej, nie zaś jak cieli p. Blignćres ministrem egipskim, ona

tak w Turcyi jak W Egipcie najstarszy binetu Nubara i teraz ona pierwsza zapo-1. Złączyć nam się więc wypada z Nowym Sączem I zrywając się powoduje spadnięcie lawiny. W przy-1 dwóch krajów jesTm
wiada chediwowi, iż przedsiębierze kroki 1 1 ^ ’ abyśmy naszemi głosami przeważyli szalę I szłości secesyi nie będzie i być nie może. * Muzułmanie innych zi< 
   1 __• _ _ a  t t t  i i*. I wyboru posła, który godnie 1 uczciwie bronić be-1 Późniei mówca, rn^wnał nmeram owńi n q nr 7\r_ I W "Rllłflpariri Unmnlli

z rodu, może więcej fanatyczną niż 
ziem półwyspu Bałkańskiego.

Chediw po usunięciu ministrów eu ro p e j- |w  celu zw alenia^go"z "tronu!"W  A nglii' pa-1 S ^ s L ^ ń a S  Później niWca rozwijał program swój na przy-1W Bułgaryi, RnmeW,^w'^krąja^ 8 ^ ^ “ ^

t  r e per a z -vrt‘?j ff!rici Hsn a&jr jfebsjixg .* ssssrr;go lewiiKa, uzyskał od bankierów w Ale-1 francuskiego nieufność, ale też dla tej samej | dotychczasowy Dr Dunajewski. I— „im™ „i.--------------—  — 2—1.—  / _• s . I.*. _ , ™ . • a’- - ...................
ksandryi pożyczkę na zapłacenie kuponu I przyczyny przystępowała dotąd Anglia do 
majowego od obligów dłużnych i aż do tej I kroków zrobionych przez Francyę, może 
chwili^ rzeczy były w zawieszeniu. Rząd an-1 więc i do tego ostatniego przystąpi; a jeśli 
gielski nie chciał doprowadzać do ostateczno-1 za tym przykładem pójdą inne mocarstwa,

Io w y  Targ' 19 czerwca.

[wszelkim, akcyom Moskwy protestować i działać, I się z tern i owem. Tutaj zaś ludność była od- 
a Austryi wskazywać jako właściwe pole działa-1 dzieloną od całego świata, a zapatrywania jej są 
nia północny Wschód bez poświęcenia jej upra- takiemi, jakie, jeśli przypomnimy sobie historyę, 
wnionego wpływu na półwysep Bałkański’; uni-[panowały w samym Stambule jeszcze przed kil-
ImP. łPTin PnP.Vl nn Tli Tl oł noi marlnrAłw fr/łłri ł-nlr ■ Im Jf/inoinarii Inłń T71nżl« TT” 1_______ T__ • •kać tendencyi do zupełnej _ martwoty, gdyż tak I kudziesięciu laty. Kiedy w Konstantynopolu i iń- 

śri vwlnavor,* *a n£  W  ♦«!, -  •„ I. " L t  , j  ”.V". M Kandydatura X. Jana Chełmeckiego, może być jak noblesse oblige, tak też i polskość obowiązuje nych miastach ludność’ turecka uległa wpływowi
sci, zwłaszcza, żerne był tak związany zwie- które wysłały protestacyę, wtedy zajdzie py- pewną u nas poparcia wszystkich żywiołów do- do działania. — •” ■ 7 87 M  7
rZYdelami RWVTTIT. la t  r7nrl frsmmielri I łonio* Irłn O/Ilwn unnni’n nrTTT pAtił-n i rl O fni ołl n /łr7rtinrTr/»łi i nonrn rinirnłi łolri r\ Tln_ I TVTo 1 nfonnCl. . . .  - 1  r ’ i, . . " s  i. 7  v  ~ ~J----- j'*' i 1— '*“* “ —. -v -—  •• --r i —— I zachodniej cywilizacyi, tu- zachowała ona całą
rzjcieiami swymi, jak rząd francuski, który tanie: kto chediwa usunie, czy Porta firma- datnich, uczciwych i poważnych. Ze taki p. Du- Na interpelacyę p. Rewakowicza odpowiedział, swoją indywidualność i odrębność. Wprawiło to
za staraniem domu Rothschildów, głównego nem, któryby niekoniecznie odniósł skutek, niecki, o którym wiemy tylko z sprawozdań kry- że wprawdzie sprzeciwia się niepotrzebnym zbyt- tutejsze władze w zdumienie; bo nawyknięto są-
.wierzyciela Egiptu, ręczył był za pożyczkę czy armie europejskie któreby musiały chv- ™inalaeg°, P.ro°esu Towarz. Icredyt. miejskiego we kowym wydatkom na wojsko lecz rozbrojenia dzić o Turcyi i Turkachrz tego, co się widzi
P fr in sk n  Oho rmArr „1,.a+a„śa‘  i j  „  ’. . 0 'b,. , , J J Lwowie, śmiał nawet zamarzyć o ubieganiu się olAustryi domagać się mogą tylko idealiści lub ta- w Stambule. Tak więc nanrzykład. prawa lokacvi

^  * * * ' > £ «  »  wobec jzató^ wydają^się J L ,_pacya mieszana Bułgaryi nie przyszła do I najwyższego stopnia dla miasta naszego i jego Niemiec. w Bośni i Hercegowinie jedną z uciążliwszych

Część Iiteracko-artystyczna.

ROMANS MŁODEJ ANGIELKI
(z Kiigielskifgo).

CZĘŚĆ P I E R W S Z A

Y.
D z i e n n i k  D i e m l m y .

Droga urwista i schody wykute w skale pro­
wadzą do brzegu rzeki. Piękne jej błękitne prą- 
dy myją stopy wzgórza, na którym jak król roz­
siadł się Dinan. Mury miasta, jego wieże i dzwon­
nice odbijają się w źwierciedle Ransy płynącej 
dalej pod poszczerbionemi arkadami mostu, a, nie­
co wyżej przeciskającej się po pod wielkim wo- 

1 dociągiem, którego olbrzymie łuki zdają się prze­
skakiwać dolinę. W miejscu, gdzie się znajduje 
łódka o dwóch wiosłach i z długim dziobem, ży­
wo rozprawiają cztery osoby.

— Zresztą, kiedy chcesz Lenoro, pójdziemy 
rzekłam z rezygnacyą, lecz i z niechęcią zarazem, 
ale jak tylko wejdziemy na łódkę wiem, że się 
niezawodnie przewróci.

— W istocie łódka jest tylko na trzy osoby, 
dwie przy wiosłach, a jedna u steru, rzekł Fry­
deryk stawiając wielki kosz, pod którego cięża­
rem uginał się od domu panny Leroux; lecz są­
dziłem, że jeżeli miss Dżemima nie ma nic prze­
ciwko temu, ktoś najlżejszy z nas, może miss 
Dżemima, mógłby jeszcze usiąść w drugim koń­
cu na płaszczach’i szalach.

— Widok tej łódki przypomina mi karton Ra­
faela -ĄCudowny połów ryb,'rzekł sir Market — gdyż 
on był właśnie czwartym. Ten sam prawie jest 
stosunek między postaciami apostołów i rozmia­

rami łódki. Mówił to wskakując do łódki, aby na 
niej umieścić butelkę z winem.

— Panie Fryderyku, zawołała Lenora z osta 
tniego schodu, na którym siedząc, podniosła ku 
niemu piękną swą twarzyczkę, sądzę, że pan 
mógłbyś rozwiązać trudność, gdybyś chciał iść 
piechotą. To tak miło, nie ma wiatru ani much

— Jeżeli pani tego żądasz miss Lenoro, odpo­
wiedział zmieszany. . .  lecz...

— Możesz pan zdobyć kilka motylów do swego 
zbioru, mówiła ujmującym tonem, a pewną je­
stem, że masz w kieszeni siatkę z zielonej gazy. 
Czy uwierzyłbyś pan, rzekła kierując bateryę swo­
ich uśmiechów ku panu Market, że chwyta mo­
tyle w siatkę i przebija je na wskroś szpilkami. 
Niewiem jak sobie radzi z sumieniem i swoim 
biskupem, lecz sądzę, że równie jak rybołówstwo 
jest to rodzaj okrucieństwa, na które kościół ze­
zwala.

— Trochę to bezwzględnie wypędzać biednego 
Fryderyka z własnej jego łódki — rzekł Market 
wpatrując się głęboko w moją siostrę; lecz nie- 
mogłam dośledzić najmniejszego odcienia pochwa­
ły ani nagany w jego zimnych niebieskich oczach. 
Słuchaj West, ważysz — z żalem przyznać się mu­
szę — o piędziesiąt funtów mniej ode mnie. Gdybyś 
zajął moje miejsce? Niechodzi mi o to bynaj­
mniej.

Ostatnie te słowa, na które położył nacisk, po­
wiedziane były umyślnie i pochwyciłam je w lot 
mając szczęśliwy dar odgadywania. Przyszło mi 
na myśl co nam powiedział Fryderyk o swoim 
przyjacielu, „że nielubi porządnych kobiet."

— Lenoro! zawołałam rumieniąc się pod moją 
jedwabną parasolką, będziemy wiosłować same. 
Mamy zresztą — o co najwięcej chodzi — samo­
war i wino.

Lenora odwróciła się z miną niezadowoloną.
— Może... najlepiej zrobię, gdy pójdę piech- 

tą, rzekł wahając się Fryderyk spojrzawszy na 
moją siostrę; to najłatwiej rzecz zagodzi.

— Jak chcesz, odpowiedział Market dość nie­
zadowolony i dojrzałam na ustach jego uśmiech 
pogardliwy.

Lenora wstała.
— Gdy się raz zakończy ten miły spór o to, 

kto' ma ustąpić, rzekła z pewną dumą, myślę, że 
ktoś poda mi rękę.

Market niespiesząc się bynajmniej, jakby to każ 
dy inny, a szczególnie Fryderyk był uczynił, po 
dał jej rękę, jak się zdaje dla tego, że był naj 
bliżej.

— Stąp pani w środek; idź wolno i usiądź 
w tyle. Najlepiejby może było, gdybyś pani ste- 
rorowała, rzekł lakonicznie i zimno.

W pół godziny później Fryderyk w towarzy 
stwie swego zielonego parasola szedł smutny brze 
giem, kiedy nam towarzyszy mimowolnie czło­
wiek, któryby się rad uwolnić od nas. Gorące 
promienie słońca odbijają się w wodzie, której 
blask nas razi. Wskroś wielkich arkad wodociągu 
ukazują nam się skrawki (pogodnego nieba czerw  ̂
cowego, jak płyty szafiru. Powietrze roi się mi­
liardami skrzydlatych żyjątek, dla których dzień 
jeden całem jest życiem i starczy im za wiek u- 
pojenia. Ciemny las kasztanowy osłania urwisty 
bok góry i zdaje się zstępować do rzeki, aby za­
sycić pragnienie. Milczymy wszyscy, bo najprzód 
bardzo nam gorąco, a potem nikt z nas niema 
lumoru. Lenora oparta o jeden bok łódki, ma­
cza rękę w wodzie i łódka się przechyla.

— Niech pani stoi prosto miss Herrick. Mało 
ictrzeba, aby zwichnąć równowagę tego rodzaju 
’ódek, rzekł sir Market.

Lenora zdaje się niesłyszeć i wychyla się jeszcze 
jardziej, przypatrując się swym pięknym palcom, 
ctórych białość wydaje się zadziwiającą w krysztale 
wody.

- Na Boga! co pani robisz? zawołał energi­
cznie po raz drugi, gdy brzeg łódki był już równo

— Czy pan do mnie mówiłeś? zapytała go 
z zimnym spokojem. Czyż mogłam to ógadnąćr 
Powiedziałeś pan „stój pani prosto miss Herrick" 
Starsza moja siostra jest także miss Herrick.

— A więc miss Lenoro, jeżeli pani tak chcesz 
ale na miłość boską, stój pani prosto.

— Pytam się, dlaczego pan płyniesz łódka, 
kiedy tak jesteś nerwowym.

— Nie jestem nerwowym, jak pani powiedzia­
łaś, póki mam około siebie osoby, które się przy 
zwoicie zachowują, rzekł zimno, lecz wiem, że 
najmniejsza nieostrożność może spowodować wy­
wrót łódki, a gdy się wywróci, jedna z pań nie 
zawodnie utonie, gdyż mógłbym tylko jednę ra 
tować.

— Jedną z nas? którą? — zapytała moja siostra 
śmiejąc się i chwiejąc coraz bardziej łódką, ą 
widzę, gdy uczyniła to zapytanie, w oczach jej 
jakiś błysk szatański.— Chcę wiedzieć którą?

— Lenoro! Lenoro! wołam z trwogą trzymając 
się łódki. Zaklinam cię w miłość boską nie ru­
szaj się.

Ale daremne moje prośby. Lenora śmieje się 
i dalej robi swoje. Sir Market milczy; nie mogę 
widzieć jego twarzy, gdyż jestem w tyle za nim; 
zwraca tylko przód łódki ku brzegowi, a kilka 
silnych uderzeń wiosła dozwala nam wylądować 
w gąszczu wikliny. Wyskakuje na ląd.

— Miss Herrick! rzekł do mnie poważnie; 
chciałbym mieć przyjemność odprowadzić panią 
dziś wieczór do domu, lecz ponieważ nie mógłbym 
zaręczyć za parę minut życia pani, póki jej sio­
stra będzie na łódce, proszę abyś pani raczyła 
wysiąść.

•— Może zanadto byłam lękliwą, rzekłam biorąc 
larasolkę i wspinając się z trudnością na brzeg 
wpośród wodnych roślin, ale tak się boję utonąć.

VI.

Lenora podnosi się zwolna.
O pow la d an ie .

— Teraz .miss Lenoro jestem cały na pani usługi.

rzekł sir Market siadając z wiosłami w ręku i 
puszczając łódkę na wolę prądu. Lenora spuści­
wszy głowę, obciera palce swe chustką i nic nie 
odpowiada. Było to, dodał ironicznie, może bar­
dzo zabawną igraszką ze strony pani, żeś chciała 
przeważyć łódkę, kiedy cię zaklinała siostra, abyś 
tego nie czyniła, ale ponieważ zdawała się nie 
brać tych figlów tak wesoło jak pani, mniema­
łem, że lepiej będzie wysadzić ją  na ląd.

— Ale bo też trudno być większym tchórzem 
niż Dżemima, rzekła Lenora. Dla ’ niej jedyną 
łódką, na której zachować może spokój, jest sta­
tek parowy, bo tam nie lęka się wywrotu.

—- Nie wątpię, że bardzo przyjemnie podzi­
wiać owe sztuki gimnastyczne żeglując razem 
z panią, mówił z szyderczym uśmiechem,- i teraz 
powtarzam, że jestem na rozkazy pani.

— Dajesz mi pan zupełną swobodę ?
— Najzupełniejszą. .
— Lecz gdybym wywróciła łódkę, dodała na 

pół ze śmiechem — nie mówię, że to uczynię — 
lecz gdybym to uczyniła, czyż pierwszym obo­
wiązkiem pana nie byłoby ratować mnie?

— Jak to, musiałbym?
— Czyż nie musiałbyś pan?
— Nie wiem, czybym musiał, ale wiem, coby 

się stało.
—  C ó ż ?
— Że naprzód chciałbym sam siebie ratować.
— Więc pozwoliłbyś mi utonąć? -
— Bez wątpienia.
— Jesteś pan jedynym człowiekiem, który śmie 

mi coś. podobnego powiedzieć z całym spokojem, 
zawołała. Oczy jej zapaliły się płomieniem gnie­
wu i twarz jej poczerwieniała rumieńcem.

— Gdybyś pani wywróciła łódkę, rzekł Paweł 
zimno, widziałbym w tem dobrowolny zamiar pani 
odebrania sobie życia, a jestem zbyt dobrze wy­
chowanym, aby stawiać tamę tak jasno wyrażo­
nej woli damy.

- Mam chęć spróbować, rzekła Lenora zanu-
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powinności nałożonych na nią przez A ustryę.l i r . - -  *i • .  . .
Koran zabrania kobietom muzułmańskim mieszkać |I aroniKa miejscowa i zagraniczna
pod jednym dachem z chrześcianinem. Pomimo, 
żo oficerowie i żołnierze prowadzą się najprzy- 
kładniej, Turcy tego nie znoszą. Dzwony kościel­
ne, procesye i inne obrządki religijne są powo­
dem ciągłego i bardzo licznego wychodźtwa. L u­
dność muzułmańska sprzedaje za bezcen swoje 
mienie tak w ziemi jak  w ruchomościach i ucho­
dzi z kraju. Ma się rozumieć, źe złe to z czasem 
ustanie, ale tem więcej przykrem jest ono dla 
Austryi.

W obec tego śmiesznem było twierdzenie nie­
których dzienników, jakoby Kurya rzymska w sku­
tek zabiegów rządu tureckiego nie chciała trak­
tować z Austryą w kwestyi uregulowania w tych 
prowincyach stosunków Kościoła. Ani rząd tu re­
cki nie mógł robić podobnych zabiegów, ani Ku­
rya rzymska nie mogłaby się na to zgodzić. Za­
czerpnięte z poważnych źródeł wiadomości po­
zwalają mi zadać kłam  wszelkim tego rodzaju 
wieściom. J

Kraków 20 czerwca.

Zanim list ten skończę, muszę powiedzieć że 
Nuncyusz papieski przyjechał z Krakowa w ta- 
kiem usposobieniu, w jakiem  go tu  jeszcze nie 
widziano. Nie może się on dosyć naehwalić ser­
deczności i uprzejmości przyjęcia, jakiego doznał 
od wszystkich w Krakowie. Miło będzie Cesarzo­
wi usłyszeć z ust tego dyplomaty, jakiem i uczu­
ciami są przejęci Polacy i jak  się sam Nuncyusz 
wyraził wczoraj w rozmowie z jednym  wysokim 
dygnitarzem, Krakow jest jednym  z piękniejszych 
brylantów korony. W iele tu  o tem mówią w świę­
cie dyplomatycznym a zawdzięczamy to Mgr. Jaco- 
biniemu, ktorego tu powszechnie poważają i wszę­
dzie m ają za jednego z najzdolniejszych doradzeów 
btolicy Apostolskiej. Nasza gościnność, nasze przy­
wiązanie do Kościoła i uczucia lojalności dla mo­
narchy przez takie usta głoszone, daleko idą.

W leileń 19 czerwca. Czytamy w Polit. Corr.: 
„Ponieważ wiele powstałych w ostatnich dniach 
pogłosek, pomimo kilkakrotnych zaprzeczeń, część
prasy opozycyjnój wyzyskuje dla zaniepokojenia 
ludności, przeto uważamy za, ±------------------ j  za rzecz wcale nie zby­
teczną jeszcze raz nadmienić:

1) Wiadmość, jakoby nowomianowanemu kon­
sulowi rosyjskiemu w Bośni p. Ładgieńskiemu 
nadała Turcya berat do wykonywania urzędo­
wych czynności konsularnych, jak  niemnićj wszy­
stkie szczegóły odnoszące się do mianowania te­
go urzędnika są zupełnie zmyślone.

2) Nieprawdą jest, aby kurya rzymska ze wzglę­
du na wyrażone w konweneyi z d. 21 kwietnia 
„uznanie praw zwierzchniczyeh Sułtana? odmó­
wiła udziału w rokowaniach z Austro-W ęgrami 
co do uregulowania stosunków kościelnych w. Bo­
śni i Hercegowinie. Owszem, Stolica Apostolska 
właśnie w ostatnich dniach sama z własnej ini- 
cyatywy poruszyła pisemnie te rokowania.

3) Wszystkie^ pogłoski co do mniemanej mobi- 
lizacyi i wielkich przygotowań wojskowych do 
wymarszu wojska do sandżaku Nowego Bazaru 
są prostemi kłamstwami teńdencyjnemi dla wzbń- 
rzenia ludności lub dla cęlów spekulacyj giełdo­
wych. Naprzód rząd austryacki nic nie przedsię­
wziął oprócz wykonania art. V II konweneyi, tj. 
wysłał fachowych wojskowych, którzy w porozu­
mieniu z komisarzami Porty  zbadać m ają stan 
drog i komunikaeyj, stosunki pomieszczenia woj­
ska itd. Doniesienie, jakoby Porta podniosła tru ­
dności co do mianowania swych komisarzy jest 
wymysłem; prawdą jest, że przeciwnie postąpiła. 
Od wyniku tćj ankiety wojskowej zawisło, ezy, 
kiedy i gdzie odbędzie się wkroczenie, przyczem 
rząd uważać będzie wzgląd na koszta za decy­
dujący przy swych postanowieniach.

Jakkolwiek cel wszystkich tych kłamstw i wy­
mysłów jest widoczny, mimo to rząd nie przy­
kłada wagi do ich prostowania. Przypuścić bo­
wiem musi, że te ciągłe usiłowania’ aby fakta 
ignorować i prześcigać się w kłamstwach, w koń­
cu przecież nie do innego doprowadzą rezul- 
tatu, jak  do całkowitego podkopania szczupłego 
kredytu, który przynajmniej co się tyczy kół po­
litycznych, odnośna część prasy opozycyjnój je ­
szcze posiada. Jedynie szerszej ‘publiczności, któ­
ra  interesuje się prawdą nietylko idealnie, ale 
także materyalnie, zwraca rząd uwagę, aby się 
n iedała obałamucać wspomnianym dziennikom e- 
pozycyjnym, lecz trzym ała się tego, co jej sumien­
nie i wiarogodnie podają organa bliżój rządu sto­
jące."

Wczoraj jako w oktawę Bożego Ciała odbyła się 
wieczorem procesya z kościoła N. P. Maryi po rynku. 
Celebrował X. kan. Golian w asystencyi duchowień­
stwa równie świeckiego jak zakonnego. Procesyi, 
która zgromadziła tłumy pobożnych towarzyszyła po­
goda. Po skończeniu procesyi przeniosły się tłumy 
w stronę rynku, w której zwykł odbywać harce tra­
dycyjny konik zwierzyniecki. Okna i balkony domów 
były jak zwykle zapełnione widzami, a Arcyksięstwo 
Fryderykowie przypatrywali się z okien pałacu Spiskie­
go nieznanemu sobie dotąd obchodowi narodowemu.

—  Dla mieszkańców Szegedynu złożył N. N. 6 zlr. 
60 c. Dziś wysyłamy do Pesztu 314 złr. 84 c. Ogó­
łem na ten cel złożono na nasze ręce 927 złr. 81 c. 

Odbieramy następujące pismo do umieszczenia: 
Przypominam szanownym członkom centralnego Ko­

mitetu przedwyborczego dla zachodnich obwodów, że 
w niedzielę 22 b. m. o godzinie 4ej po południu od­
będzie się u mnie posiedzenie Komitetu. Na porząd­
ku dziennym: Wybory z miast.

Kraków, d. 20 czerwca 1879.
D r Zyblikiewicz , 

prei*s K mitftu. 
Wystawa publiczna robót uczniów szkoły wyż­

szej realnej, a mianowicie rysunku odręcznego, otwarta 
zostanie w sobotę d. 28 b. m. i trwać będzie przez 
dwa dni w sobotę i niedzielę od godziny 9ej do 12ej 
i od 3ej do 6ej w szkole przy ulicy Ś. Jana.

Li ~  , ^ czorai rano umarła nagle kąpiąc się w Wi- 
Jśle, Fliderbaumowa, z Warszawy, zamieszkała tutaj, 
a to wskutek cierpienia serca; po południu zaś u 
marła nagle, wyszedłszy na procesyę, Józefa D o­

m a ń s k a ,  wdowa po profesorze Uniwersytetu i ma­
tka profesora Dra Domańskiego, licząc lat 75. Dziś 
umarłaMarcyanna zGrabkowskich W o j n a r o w s k a ,  
żona wysłużonego profesora wydziału sztuk pięknych 
przy b. Instytucie Technicznym, licząc lat 62.

—  Nadeszła tu wiadomość, że Klemens Fujak, 
góral z Myślenic, przechodząc d. 9 b. m. z towarzy­
szami swymi most na Nidzie, w powiecie Pinczo 
wskim, w Królestwie Polakiem, a będąc podchmielo­
nym, wpadł do rzeki i utonął mimo pomocy swoich 
towarzyszów, gdyż bystre nurty uniosły go.

Otrzymujemy następujące pismo:
„Do ogrodu botanicznego, jak wiadomo, wstęp dla 

publiczności stał się teraz wielce utrudnionym; dozwo­
lony on jest w pewnych tylko dniach tygodnia i go­
dzinach dnia, tak dla publiczności niedogodnych, że 
nikt prawie korzystać z nich nie może, gdyż są to 
dnie wyłącznie powszednie, a godziny wyłącznie skwar- 

ine. Nadto zaprowadzone zostały inne jeszcze inno- 
I wacye. dzwonienie na ustęp z ogrodu, połączone 
z obrzędem kilkakrotnego powiewania na gankn o- 
grodowym czerwoną, chorągwią, specyalnie na ten 
cel sporządzoną — i jednoczesne prawie zamykanie 
wszystkich wyjść. Jeżeli ktoś nie zdąży dobiedz do 
drzwi zanim dzwonek ucichnie i chorągiew czerwona 
powiewać przestanie, zostaje jeńcem ogrodowym, gdyż 
na żadne prośby ani błagania nie odmykają zamków, 
tylko odpowiadają z surowością nieugiętą, że przed no- 

I wem dzwonieniem i powićwaniem chorągwi wypuszczo- 
[ nym być nie może. Taki więc wypadek zdarzył się przed 
kilką dniami pewnej sędziwej damie. Wiele już osób 
w mieście zadawało sobie pracę odgadnienia motywów: 
co skłoniło dyrekcję ogrodu do zarządzenia tego 
„stanu oblężenia", tak bardzo dla krakowian niemi- 
łego, bo pozbawiającego ich przechadzki, do której 
od dawnych czasu przywykli ? Nikt jednak nie trafił 
dotychczas na domysł prawdziwy. Tymczasem rzecz 
jest bardzo prosta. Wyjaśnia się wszystko tem słu- 
sznem, a nawet chwalebnem uczuciem delikatności, 
które nakazuje osłaniać przed ludźmi, co jest... nie zbyt 
pórządnem i dla oka miłem. Taki klucz do za­
gadki wykryje każdy, kto , pomimo wielu trudno­
ści, a nawet niebezpieczeństwa być uwięzionym 
wejdzie do ogrodu. Spostrzeże on bowiem natych- 
miast, że ogród jest w tym roku tak zaniedbanym, 
jak nigdy nie bywał przed tem. Główny kłąb przy 
wejściu, który wyglądał zawsze jak kobierzec wzo­
rzysty z kwiatów i zieleni różnobarwnej, dziś nagi 
i porosły rzadkiemi kępinami dzikich chwastów. . .  
powiadają, że go ozdabiać będą p o t e m . . .  Żwiro­
wanie ścieżek nieodnowione, w wielu miejscach u- 
szkodzone i zaśmiecone zgniłą trawą lub pękami wy- 
plewionego ̂ ziela, trawniki tu i owdzie zapuszczone, 
nigdzie kwiatów, chyba te, co same wykwitają co­
rocznie, nigdzie słowem dbałości, aby ogród łączył 
w sobie i teraz jak to dawniej bywało, pożyteczne 
z przyjemnem.. .  Nieprzeczymy, że poglądy wyłącznie 
naukowo utylitarne mieć i rozwijać w ogrodzie bota­
nicznym dyrekeya jego ma prawo. Zaznaczamy tylko, 
że prawdopodobnym i jedynie racyonalnym powodem

zamknięcia ogrodu dla publiczności szerszej je s t . . .  
wcale nieozdobny stan jego obecny."

— Ciekawy fakt z dzienników lwowskich: Dzien­
nik Polski w ustępie mowy p. Hausnera o przy­
szłej delegacyi pisze: „a w razie gdyby — co Boże 
uchowaj i c z e g o  s i ę  n i e  l ę k a m . . . "  (1 stronnica, 
szpalta 4); Gazeta Narodowa  pisze: „i c z ego  s i ę  
l ę k a m "  (2 stron., 2 szpalta). Kto prawdę mówi, i 
co p. Hausner powiedział? wartoby się zapytać. Pier­
wsze jest wyrazem nadziei dla przyszłej delegacyi, 
drugie wotum niezaufania i podejrzenia naprzód dane 

[przyszłym wybranym.
—  Bluszcz  rozpoczął druk pięknej komedyi Asny­

ka (El..yego) Przyjaciele Hioba.
— Według nadesłanej nam listy, używało w Kry­

nicy od rozpoczęcia sezonu, t. j . od d. 20 maja do 
d. 15 czerwca, kuracyi 186 osób.

—  W Wiedniu we wtorek wieczór kilku przyja- 
[ ciół pensyonowanego kapitana bar. Sensen, który wró­
cił z Bośni, przepędziło z nim wieczór przy butelce 
i odprowadziło go o północy do domu. W towarzy­
stwie tem były także żony przyjaciół kapitana. Za­
prosił on ich jeszcze do siebie, gdzie także zagląda 
no do kieliszków i oglądano jego zbrojownię. Jeden 
z gości, Harter, właściciel odlewami czcionek, próbo­
wał różnej broni i szczycił się, że umie dobrze ma­
chać szablą. Próbował się z nim zmierzyć kapitan i 
oddał mu słuszność a wreszcie zapytał, czy umie ode- 

I przeć cięcie krzyżową sztuką. Obaj przyjaciele zmie­
rzyli się jeszcze raz i za pierwszem natarciem kapi 
tana padł Harter ugodzony w szyję i mimo spiesznej 
pomocy lekarskiej, skończył o świcie. Kapitan, który 
mimowolnie zabił przyjaciela, popadł w taką rozpacz, 
iż musiano go pilnować, aby sobie życia nie odebrał.

—  Kongres literacki odbywający narady w Londy­
nie, wybrał w sobotę członkami honorowymi komite­
tu księcia Walii, lorda Beaconsfielda, Gladstona, Hall- 
bergera, Cottę z Stutgartu, Pawła Heyse, Jokaya pi­
sarza węgierskiego i poetę Longfellow. Miejscem przy­
szłego zebrania się kongresu naznaczona jest Lizbo­
na, poczem ma przyjść kolej na Wiedeń.

— Piszą z Petersburga: Teraz gdy nihilistom po 
większej części odjętą jest sposobność urządzania in­
nym sposobem demonstracyj, wybrali oni na to ko­
ścioły. Katedra s. Izaaka w Petersburgu była niedawno 
sceną podobnej demonstracyi. Archimandryta miał z po­
wodu rocznicy zamachu Berezowskiego na Cara kaza­
nie, w którym dotknął dążności nihilistycznych. Mó­
wił on z pewną emfazą, gdy w skutku jakiegoś dobi­
tniejszego frazesu mnóstwo osób z hałasem powstało 
i ostentacyjnie opuściło kościół. Reszta obecnych nie 
zadała sobie pracy sprawdzić nazwiska tych, co de- 
monstracyę urządzili, a polieya nie więcej była pod 
tym względem szczęśliwą.

— W nader oryginalny sposób uniewinniał obroń­
ca w Rzymie oskarżonego swego klienta, któremu 
wytoczono proces, odbyty w d. 10 b. m. o kradzież 

| oślicy i oślątka. Przesłuchano świadków i obwiniony 
zeznał, że oba zwierzęta wziął pod swoją o p i e k ę .  
Potem zajął głos obrońca: „Panowie przysięgli! za­
wołał on: człowiek, który przed wami stoi i o któ­
rego losie rozstrzygać macie, jest przedewszystkiem 
człowiekiem z sercem. A wiecie równie dobrze jak ja, 
że ludzie tego rodzaju dziś są bardzo rzadcy." Pu­
bliczność była zdumioną i sędziowie przysięgli popa­
trzyli na siebie. „Tak jest panowie! jest to człowiek 
z sercem. Gdyby był chciał, niktby mu nie był prze­
szkodził zabrać samą oślicę. Skutkiem tego byłaby 
śmierć oślątką. Otóż na tę myśl rozrzewniło się serce 
mego klienta.1, wie — mówił jon do siebie, chcę zabrać 
oślicę* lecz nie chcę brać na sumienie moje śmierci 
jej małego potomka. To było szlachetnie, panowie! 

ito było odważnie — wiedział on bowiem, że daleko 
jest trudniej uprowadzić dwa zwierzęta niż jedno, i 
że się na większe naraża niebezpieczeństwo odkrycia.
Ale niezastanawiał się nad tem, tylko słuchał głosu 
swego sumienia i wolał narazić się na większe nie­
bezpieczeństwo, jak rozłączyć matkę z dziecięciem.
Nie jestże to wspaniałomyślnie ? Okażcie panowie, że 
posiadacie równie szlachetne, czułe serce itd." Sąd 
przysięgłych nie dał się jednak przekupić wymowie 
obrońcy i skazał złodzieja na trzy lata więzienia.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Stanisława Zawłockiego, za zamiar 
kradzieży portmonetki z pieniędzmi, podczas wczo­
rajszej procesyi; Jana Kapuścińskiego, za pobicie; za 
pijaństwo pięć osób.

W policyi złożono dwie książki do nabożeństwa, 
znalezione wczoraj, jedna „Złoty ołtarz", z podpi­
sem „Bibianny T .“; druga „Módlmy się", gdzie na 
obrazkach stało wypisane „Helena".

—  Dnia 19 czerwca pochmurno; termometr od 13'2 
doszedł do 25'0 C. Barometr z małym ruchem; rano 
o godz. 6ej dnia 20 stan jego był 744-2 millim., ter­
mometru 15-0 C. Wiatr południowy.

— W 
Izagi w.

sobotę dnia 21go czerwca: Ś. Alojzego Gon

Wiadomości bibliograficzne.
! Nr. 128 Wędrowca zawiera: Melsztyn p. M. Tur 
kawskiego (dok., z drzew.); Gd zmroku do świtu (c. d.); 
Z kroniki współczesnej Brazylii (c. d.); Opis Przed­
borza (dok.); Architektura czarodziejska w Wenecyi 
(z drzew.); Podróż do kopalń dyamentów w Afryce 
(c. d., z drzew.); Kronika geograficzna; Nowości. Do 
tego Nru dołączony jest 3-ci arkusz „Wspomnień 
z Londynu", przez E. de Amicis.

Zeszyt 12 Przeglądu Lwowskiego zawiera. 
Cerkiew ruska pod rządem polskim przez S. Z.; Uro- 

[czystość konsekracyi X. biskupa Dunajewskiego; Li­
sty z Wiednia i Rzymu; Ze świata katolickiego; No­
tatki literacko-bibliograficzne; Kronika.

Składki na srebrny wieniec
dla J. I. Kraszewskiego:

N a  ręce D ra Leona Cyfrowicza , radcy miej­
skiego ,, złożyli:  prezydent miasta Dr Zyblikiewicz 
25 złr., radcy miejscy Jerzy Goebel i Jan Federo- 
wicz po 5 złr., Dr Konstanty Hoszowski 3 ruble, Jan 
Gwiazdomorski 3 złr., Wład. Rozwadowski, Dr Józef 
Oettinger i Karol Zaremba po 2 złr.

Sprawy sądowe.
Proces Towarzystwa kredytowego miejskiego 

we Lwowie.
(Dalszy eiąg).

Następnym świadkiem był p. Józef C h o j n a c k i ,  
który od 1 stycznia 1876 r., aż do upadku Tow. 
był jego kasyerem. Zeznał pod przysięgą, że złożył 
tytułem kaucyi 7—8000 a odebrał z tego tylko około 
3000 złr.

W lecie r. 1877 był u p. Bałutowskiego i przed­
stawiał mu, że stan Tow. jest rozpaczliwy; nie ma 
czem płacić ani urzędników, ani czynszu itd. Bału 
towski odpowiedział, że dyrektorowie starają się o 
fundusze. Ani ustnie ani piśmiennie nie zakazywał Ba- 
łutowski świadkowi przyjmować wkładek oszczędności, 
zresztą świadek byłby nie usłuchał nawet takiego po­
lecenia, bo miał słuchać dyrektorów. Sadowski kazał 
świadkowi nie wspominać nic przed Bałutowskim o 
wpływających funduszach, bo obawiał się, aby prezes 

[mający do Tow. pretensye w wysokości 40—45 ty­
sięcy nie zabrał ich zaraz. Na walnem zgromadzeniu 
był świadek obecny. Źardecki wpisał dwie osoby, 
które nie były członkami Tow. a mimo to brały udział 
czynny w zebraniu. Na tem zebraniu nikt nie obja­
śnił członków o prawdziwym stanie rzeczy. Przed tem 
zgromadzeniem był stan Tow. tak krytyczny, iż 

[ „w przykrych czasach, w których kasy stały puste 
'a  wierzyciele domagali śię zwrotu kapitałów", kazał 
Sadowski świadkowi „ulatniać się" z biura. Pisarczuk 
mówił przed świadkiem, że 6 milionów nadejdzie lada 
dzień. Sadowski wspominał także, że nadejdą znaczne 
kapitały. Anonse w Jiidische Ztg  i w Strażnicy  były 
umieszczane z nakazu Sadowskiego do ostatniej chwili. 
Tu opowiada świadek fakt następujący: Towarzystwo 
kred. m. miało swe biura przy ulicy Wałowej a zaraz 
obok niego były biura gal. banku kredytowego. Zda­
rzyło się pewnego razu, że ktoś zamiast do gal. banku 
kredytowego, zabłądził do nas i włożył na książeczkę 
pewną kwotę, którą, skonstatowawszy pomyłkę, wy­
cofał. '  •

Dalszym świadkiem był p. Michał D ą b r o w s k i ,  
recte Ł  a  z o w s k i, obecnie urzędnik magistratu lwow­
skiego. , Pod przysięgą zeznaje ten świadek, że 15 
stycznia 1876 wstąpił do Tow. jako urzędnik, a 8 
lutego 1877 r. ustąpił czyli raczej wydalono go. Z po­
czątku był rewidentem, ale mimo to pracował w dziale 
zaliczkowym. W czerwcu wstąpił do dyrekcyi Sa­
dowski i od tego czasu zaczęła się wojna między 
Sadowskim a świadkiem.

W skutek ciągłych walk z dyrektorem Sadowskim, 
trzymano przed nim wszystko w największej tajemnicy 
i wylicza na dowód tego twierdzenia rozmaite fakta. 
Dyrektorowie zaczęli także intrygować przeciw niemu 
i prześladować go w ten sposób, że przerzucali go 
z biura do biura. Te szykany zniewoliły świadka do 

[wezwania dyrekcyi, aby już raz dała mu jakie sta 
nowcze zajęcie.

„Jedneni śłowem — powiada świadek— całe postę 
powanie dyrekcyi było szalbiercze, oszukańcze" a na 
dowód tego twierdzenia przytacza znowu rozmaite fa­
kta, jak np. śledztwo dyscyplinarne, rozmatte awan 
tury o pewną dziewczynę, o poncz itp.

rzając wzrok w głębiach wody, która odbija drżą­
cy jej obraz i obojętną twarz Marketa.

—- Kiedy pani zechcesz. —  Pozwól mi tylko 
popłynąć sto metrów dalej. Tam, pod temi topo­
lami woda jest o sześć stóp głębszą.

— Zresztą nie mam wcale ochoty, rzekła L e­
nora naiwnie, widząc, że to nie budzi w nim ani 
podziwu, ani obawy, co więcej, że go nawet nie 
zajm uje.—-Dość, aby mi eoś wolno byłouczynić, 
a natychmiast tracę chęć postawienia na swojem.

— Jakkolwiek bardzo m ało znam panią, wyo 
brażam sobie, że nie często czekasz na to po 
zwolenie.

I— Nie bardzo często... to prawda —  odpowie­
działa młoda dziewczyna, wytężając wzrok w dal, 
po za siebie, na prawy brzeg Ransy, gdzie opa- 
ctwo Le Hon wznosi sterczące swe mury rozpa- 
dłe w gruzy i połupane łuki. — Raz, dawno już 
temu, gdy byłam m a łą , chorowałam bardzo... i 
dziś nie jestem  zbyt silną, chociaż tego nie wi­
dać. Lekarz powiedział, żeby mi dawano wszy­
stko, czego zażądani, z obawy, abym krzycząc 
nie doBtała ataku kaszlu i dla tego ile razy cze­
go chciałam, dawano mi natychmiast, lękając 
się, aby mi naczynie w piersiach nie pękło.

— Sądzę, że teraz się już  tego obawiać nie 
można, rzekł Paw eł, badając niedowierzającem 
okiem je j postać rozwiniętą, jej szyję zaokrąglo­
ną i rękę delikatną i silną, zawieszoną na k ra­
wędzi łódki.

— Nie —  rzekła, lecz przechowałam tradycyę 
delikatnego zdrowia, a chociaż już dziś tak  nie 
jest, staram się nie zrywać z nią w własnym in­
teresie, gdyż nadaje mi to prawd robienia, co mi 
się podoba.
. To bardzo źle dla pani... rzekł bez ogródki 

sir Market. Gdybym był na miejscu jej siostry, 
przyznałbym^ się także ao pęknięcia naczynia.

— O to niepodobna! odpowiedziała śmiejąc się 
Leonora. Dżemima jest jedną z tych, co m aiąl 
niezachwiane zdrowie i żyć będą sto la t nie cho­
rując nigdy, a i wtedy muszą spaść ze schodów, J

Świadek p, Edward Stanisław Gl as s ,  były referent 
dla spraw hipotecznych Tow. kr. m. był zajęty orga- 
nizacyą agentur powiatowych. Z tej czynności publi­
cznie się usprawiedliwia bo oskarżenie zarzuca mu, 
iż wprowadził w błąd p. Dra Leona Madejskiego i 
wielu innych obywateli na zgromadzeniu w Brzeżanaeh.

O świętopietrzu tak opowiada: Po uchwale, przy­
znającej Czemeryńskiemu, Pisarczukowi i Ławrowskie- 
mu znaczne remuneracye, pojawił się w Dzienniku  
Polskim  gwatłowny artykuł. Wówczas przyszedł Pi­
sarczuk do świadka i prosił go, aby poszedł do p, 
Romanowicza i przedstawił mu rzecz całą, a miano 
wicie, że delegaci mieli bardzo trudny orzech do zgry­
zienia w Wiedniu, „bo ot np. musieliśmy nawet dać 
na świętopietrze". Świadek był u p. Romanowicza i 
wspomniał mu o tem świętopietrzu. Drugi raz słyszał 
świadek o świętopietrzu z ust samego Dra Czemeryń- 
skiego. Było to tak : Świadek i Dr Czemeryński byli 
u p. Orzechowskiego w hotelu Europejskim. Dr Cze­
meryński zapytał p. Orzechowskiego, czy czytał ar­
tykuł Dziennika Polskiego, a gdy otrzymał odpo­
wiedź potwierdzającą, powiedział: „Ot widzisz pan, 
jak niesłusznie nas atakują; ja  musiałem nawet na 
świętopietrze wydać pięć tysięcy złr." Pisarczuk za­
pewniał nadto świadka, że delegaci musieli przekupy­
wać urzędników.

Następnym świadkiem był p. Jan Burzyński, wła­
ściciel dóbr Uhrynowa pod Stanisławowem. Zeznał pod 
przysięgą, źe w styczniu r. 1877 wstąpił do Towa­
rzystwa i to takim sposobem: Spotkał go na ulicyp. 
Orzechowski i prosił go, aby wstąpił do Towarzystwa 
„bo tu chodzi o wyrzucenie z niego ludzi, którzy mu 
szkodzą". Świadek wymawiał się brakiem funduszów, 
ale p. Orzechowski oświadczył, iż złoży za niego u- 
dział i złożył rzeczywiście. Tym sposobem wszedł do 
Towarzystwa i był na posiedzeniu 1877, po którym 
wystąpili z dyrekcyi pp. Czemeryński i Ławrowski. 
Nie mieszkając stale we Lwowie, nie miał wyobraże­
nia o stanie Tow. a ponieważ dochodziły go złe wie­
ści, więc w kilka miesięcy po wstąpieniu wniósł swo­
ją rezygnacyę z godności członka Rady. Na piśmienną 
prośbę w tej mierze do dyrekcyi wystosowaną, otrzy 
mał odpowiedź a raczej prośbę, aby nie występował, 
bo tym sposobem zdekompletuje radę. Zapewniano go 
zresztą z dyrekcyi, że stan Tow. nie jest zły. Powo­
dem wystąpienia a raczej zamiaru wystąpienia z ra­
dy była także następująca okoliczność: Po walnem 
zgromadzeniu, na którem świadek nie był obecny, 
dowiedział się z dzienników o zarzutach czynionych 
Czemeryńskiemu i Pisarczukowi przez Piniego. Przy­
jechawszy do Lwowa domagał się oddania tych pa­
nów do sądu karnego, ale większość rady nie przy­
stała na to, tłómacząc, że zaszkodziłoby to Towa „ 
rzystwn. Od rozmaitych osób słyszał świadek, ,że bi­
lans za rok 1876 przedłożony walnemu zgromadzeniu, 
jest fałszywy, ale gdy zapytał o to dyrektorów, po­
wiedziano mu, że to nieprawda, że Wołószynowicz 
rozsiewa takie baśnie wraz z innemi instytucyami ■ fi ■ 
nansowemi nieprzychylnemi Towarzystwu. Sadowski 
i Pini robili ciągle nadzieje, że wkrótce .przypłyną 
miliony. 0  lichwie, o lombardach bardzo szkodliwyóh 
dla Towarzystwa, nic świadek nie słyszał, pozostał 
więc nadal w Towarzystwie, tem bardziej; że nie 
chciano przyjąć rezygnacyi jego. Tymczasem złożył 
sam na udział 1000 złr. i. to było także poniekąd 
powodem, że nie mógł się już wycofać. Na początku 
roku 1878 zawiadomił świadka kuzyn jego p. R a­
k o ws k i ,  należący także do składu rady, że z To­
warzystwem jest bardzo żle. Przyjechał tedy |do Lwo­
wa i na jego nalegania zwołana radę. Działo się to 
w lutym J878 r. Na posiedzeniu „narobił świadek 
hałasu" i domagał się, ażeby rada nałożyła na dy­
rekcyę obowiązek jak  najśpieszniejszego ułożenia bi­
lansu przez trzech buchalterów z po za grona urzę­
dników Towarzystwa i natychmiastowego przystąpie­
nia do likwidacyi. Wniosek ten poparli Orzechow­
ski i Rakowski. Ale obaj dyrektorowie tłómaczyli, że 
tylko walne zgromadzenie może uchwalić likwidację. 
Zresztą — dodał Pini — likwidacya jest niepotrze­
bną, bo stan Towarzystwa jest teraz lepszy niż 
w czerwcu r. 1876. Wówczas dopiero dowiedział się 
świadek także o lombardach, a dalej, że kwoty uzy­
skane z lombardów poszły na bieżące potrzeby. Gdy 
t> wytykał dyrektorom, powiedzieli mu, że tak pra­
ktykuje się we wszystkich bankach. O lichwie nikt 
nic nie wspomniał, natomiast mówili dyrektorowie o 
wielkim interesie zawartym w Rzymie. Świadek był 
wogóle bezsilnym i mimo najszczerszych chęci nic 
zrobić nie mógł w celu położenia tamy tej gospodar­
ce; przeszkodą główną było to, że niepodobna było 
zebrać rady w komplecie. \

Następny świadek p. Wojciech M a n i e c k i ,  wła­
ściciel drukarni we Lwowie, założyciel Tow., a pó­
źniej członek rady zawiadowczej, (opowiada zgodnie 
z zeznaniami innych świadków dzieje Towarzystwa, 
a zeznania jego są przeważnie obciążające. Świadek

albo wpaść pod omnibus, nie mogąc skończyć 
śmiercią normalną.

W łaśnie przepływali poprzed Le Hon pod mo­
stem obrosłym bluszczem, potem koło schodów 
kamiennych, na których zakonnicy zwykli kąpać 
się podczas lata w przeźroczystej wodzie.

— Byłoby inaczej, gdyby papa był żył, rzekła 
Leonora, ciągnąc dalej rozmowę. W  zimie kaza 
nam wstawać o godzinie piątej zrana, aby nas 
przed świtem wyprowadzać na spaeer; kazał nam 
stawać kołem przed sobą z rękami w tyle, aby 
wyrecytować katechizm, a gdy się która z nas 
zacięła, dostawała linią po palcach...

Szkoda, że um arł! rzekł Paw eł prawie mi­
mowolnie, wspierając się na wiosłach i wytężając 
z pod cienia swego kapelusza głęboki wzrok na 
piękną twarz naprzeciwko, niezdając się być ol- 

cuanemi szczegółami i harmonijną 
całością. 0 ^

— D la czego? zapytała Leonora.
. Gdyż każda kobieta potrzebuje kogoś, coby 

nią rządził, odpowiedział seryo i jak  gdyby sta­
wiając niezaprzeczony aksiomat. Zanim mieć bę- 
dzie męża, który jes t naturalnym i prawowitym 
panem, potrzebny je j jest ojeieć.

— Jej naturalnym i prawowitym panem? po- 
wtórzyła Leonora z wyrazem wzgardy. Czyż do- 
brze słyszałam ? Byłoby to panowanie materyi 
nad duchem, zamiast ducha nad materyą.

—  Nie mogę podzielać zdania pani, odpowie 
dział sucho.

— Żaden mężczyzna żyjący nie będzie mną 
rządził. Rozdarłabym raczej jego serce, jego du­
szę i wszystko cobym w nim rozedrzeć mogła.

—  Nie wątpię o chęci pani.
„łr J “opięłabym swego; mam charakter papy. 
Wszyscy mi to powtarzają, dodała z miną try-

— I  dumną pani jesteś z tego. Rzecz szeze- 
fW na z czego czasem wyradza się próżność.

—  Ubolewam nad biednym człowiekiem, któ­
ryby Się podjął mną rządzić, rzekła Leonora, za­

kładając na krzyż ręce, podczas gdy wyraz zło­
śliwy igra na je j ustach na myśl cierpień czeka­
jących je j przyszłego władcę.

—  A  zatem pani nie myślisz iść za mąż?
#—  A zatem... myślę o tem przeciwnie, odpo­

wiedziała, rumieniąc się. Czy pan sądzisz, że chcę 
zostać starą panną?

—  Sądzę, odpowiedział nieco szorstko i ironi­
cznie Paweł, że zważywszy tak bezwzględną ule­
głość, jak ą  zamierzasz pani okazywać swemu 
małżonkowi, narażasz się bardzo na to że nią 
będziesz.

Nagle zamilki oboje. Słychać tylko uderzanie 
wioseł i pluskanie wody o boki łódki. Po chwili 
Leonora, gotpwa jak  prawdziwa kobieta, mieć 
zawsze ostatnie słowo, zabiera głos:

— Przyznaj pan, rzekła, pochylając się nieco 
ku niemu, że niema nic śmieszniejszego na świę­
cie, nic bardziej pogardy godnego nad kobietę, 
która się poniża do bezwzględnej uległości dla 
męża.

— Przyznaj pani, rzekł Paw eł z pewnym za­
pałem, że niema na świecie istoty godniejszej 
pogardy nad męża, który się poniża do zupełnej 
uległości dla żony.

— P an  raczysz żartować, zawołała Leonora 
dumnie i patrząc na niego z ukosa, lecz ja  twier­
dzę, ja... że niema na świecie bardziej poziomej 
istoty, niż cierpliwa Gryzelda.

W śród żywej dysputy podnieśli głos. Trzy An­
ie lk i jadące na osłach, w płaszczach które po- 
erywały krzyże ich wierzchowców, przejeżdżając 

zwróciły na nich oczy. P. Dunois, syn balwierza, 
odbywając popołudniową swoją przejażdżkę na 
rosłym gniadym koniu, słysząc wrzawę, również 
się ku nim zwrócił.

— Ziomkowie nasi dziwią się naszej gwałto­
wności— rzekł Paweł odzyskując zimną k re w __
i doprawdy—dodał—niemając dotąd żadne z nas 
ofiary, nń której możnaby zastosować teorye n a - | 
sze w całej ścisłości, napróżno się zapalamy,! 
nieprawdaż? I

_ Jedyną odpowiedzią Lenory jes t nagły rumie­
niec, którego nie umiałaby wytłumaczyć powodu.

—  Co się z tą dziewczyną dzieje? pomyślał 
Market, przypatrując je j się z zdziwieniem — 
raz czyni bezrozumne uwagi, to znów rumieni 
się aż po uszy.

— Jak  długo zamierzasz pan zabawić w Di 
nan? zapytała Lenora zmieniając przedmiot ro­
zmowy.

Paw eł wzruszył ramionami.
—  Bóg to wie —  odpowiedział.
—  Ale d ługo! powtórzyła z naleganiem.
—. Fóki mój przyjaciel nie zanudzi się swoim

przyjacielem, panem de Roubillon i jego zamkiem 
z śmiesznemi małemi wieżyczkami i chorągie­
wkami — odpowiedział Paweł, który nie jest wol­
ny od przesądów naszych wyspiarzy dla wszy­
stkiego co gallickie.

— Jak  się nazywa przyjaciel pański?
— Sir Scrope.
— Jakiż on jest?
— Oh... niewioiji. Nie jestem  biegły w opi 

sach. Sądzę, że tak  jak  wszyscy.
— Jak  pan naprzykład ?
— Ależ nie... i począł się śmiać. Nie bardzo 

byłby rad z porównania.
— To ma znaczyć że jest przyjemny?
— Ach zapewne... bardzo przyjemny — odpo­

wiedział z rodzajem niecierpliwości.
— I  kiedy, jak  pan sądzisz, wróci tu?
— Spodziewam się, że za dwa lub trzy dni.
— Spodziewasz się pan? rzekła nieco urażona. 

W ięc pan nie lubisz Dinan?
— Franeya się tem wcale nie zmartwi — od­

powiedział.
Lenora spuściła głowę, pełną warkoczy, loków 

skrętów ciemnych włosów. Zaprzestała pytań. 
£olej przyszła teraz na pana Market.

—  A  pani czy lubisz Dinan miss H errick?
—  Lubiemy ogółem miejsca, gdzie życie jest 

tanie —  odpowiedziała Lenora. Miejsca, gdzie ba­
ranina po czternaście soldów, wydają nam się

piękniejsze i przyjemniejsze, niż te, gdzie płaci 
się ją  po dwadzieścia.

—  Czy to być może ? rzekł z miną Zdziwioną, 
nie wiedząc jak  ma brać ten objaw nieco zbyte­
cznej otwartości.

_ — Ja^ i Dżemima jesteśm y jak  istne eygan- 
ki — mówiła dalej, oparłszy śliczną swą twarzy­
czkę na dłoni, twarzyczkę rozkwitłą kwiatem 
piękności, będącem cechą poranku życia, kwia­
tem tak delikatnym i krótkotrwałym jak  pył na 
dojrzałych winogronach —  istne z nas cyganki, 
z tą  tylko różnicą, że płaęiemy nasze długi. 
Przybywamy wszędzie gdy już pora minęła. P rze­
biegamy ulice Londynu omnibusem; Tamizę prze­
pływamy w drugiej klasie na statku parowym,
i mnostwo jeszcze popełniamy rzeczy przeciwnych 
zasadom elegancyi. Jedno lato przepędziłyśmy 
w Boulogne. Bardzo mi się tam podobało,’ ale 
Dżemima nienawidziła tego miasta.

— W ierzę temu.
—  Ah jakiż tam zakład! mówiła uderzając 

w dłonie z dziecinną radością i wybuchając śmie­
chem. Jak  ci wykolejeni mieli wszyscy miny- 
szczęśliwe, każdy z swoją każdą!

— Nie dziwię się, że to panią bawiło — rzekł 
Paw eł z ironiczną miną, mniej uderzony rzeczą 
samą w sobie, niż tem, że o niej mówi Lenora.

— Patrz pan! Dżemima daje nam znaki z brze- 
gu — zawołała Lenora, na szczęście nieświadoma 
wrażenia, jakie naiwnością swą obudziła. Jakże 
to wymowną być może parasolka, zręczną poru­
szana dłonią? Ileż ona mówi?

—  Mówi zapewne abyśmy wysiedli na ląd. 
Przebijm y więc do brzegu — rzekł Paweł, bar­
dziej spragniony wina niż dłuższego pobytu sam 
na sam z Lenorą.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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C 5 S A S  a S o b o t y  2 1  O a e r w e s  im,
p. Henryk S p a l k ę ,  starszy inżynier kolei Karola I do 28 złp-1 tatarkę od 27 do 32 zip.; wykę od 25 
Ludwika, był także założycielom Tow. i członkiem I do 28 złp.
rady zawiadowczej. Kilkakrotnie rezygnował z tych! Lubo dosyć kupców szczególniej z Morawy przy 
godności, lecz nie chciano go puścić; zresztą zezna-1 było na dzisiejszy targ kleparski, gdy z Prus żale­
nia jeg° identyczne z zeznaniami pp. Widmanna, I dwo dwóch było obecnych, przecież ruch był dość 
Burzyńskiego i Manieckiego. Przyznaje tylko, że 8a I ospały, gdyż sprzedający na ofiarowane niższe ceny 
dowski był sam łudzony przez rozmaite osoby co doi zgodzić się nie chcieli; z tego powodu obrót był nie 
dostarczenia kapitałów. Jakiś Lewicki z Rosyi miał I wielki. Najwięcej zakupywano żyta na wywóz do Mo 
dać znaczne sumy; Olechowski zapewniał, że po Irawy, gdzie ostatniemi dniami wylewy wód znaczne 
źyęzka w Rzymie jest już całkiem pewną; Dr Du I poczyniły w polach szkody. Ceny od ostatniego tar- 
niecki donosił znowu, że lada dzień przyszłe znaczne I gu prawie żadnej nie uległy zmianie. Piękną białą 
sumy z Klosterneuburga. I pszenicę płacono o 10 c. wyżej.

Co do wydania sumy 17,000 złr. na kołowanie, I Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogr. od 8*40 
był świadek oburzony, bo wiadomo mu, że wyjedna-1 do 9*50 złr.; czerwoną od 8-60 do 9-75 złr.; bia- 
nie prawa kołowania powinno kosztować co najwięcej I łą od złr. 8*75 do 9*90 złr.; żyto piękne od złr. 6* 15 
50 centów, to jest tyle, ile kosztuje stempel. Na cóż I do 6*40 złr., poślednie od 5 80 do 6 1 5  złr.; jęcz 
więc wydano 17,000 złr.? Świadek musiał wskutek I mień piękny od 5-75 do 6'—  złr.; na paszę od 5 15 
tego robić rozmaite domysły, a domysł jego, że prze-1 do 5-50 złr.; owies od 5-80 do 6-25 złr; groch od
kupywano pewne osobistości został milcząco potwier 16*75 do 7*50 złr.; fasolę od 8*—  do 9*50 złr.; jagły
dzony, chociaż delegaci nie chcieli, czy nie mogli I od 8-75 do 9*50 złr.; bób od •—  do •—  złr.; proso
wymienić osób. |od  4 50 do 5-25 złr.; tatarkę od 5 50 do 6*20 złr

Dwudziesty z rzęda świadek p. Dominik Z b r o ż e k, I kukurudzę od 6'—  do 6 25 złr.; wykę od 5,75 do 
profesor szkoły politechnicznej we Lwowie, poseł n a |6  złr,
sejm krajowy z Sambora zeznaje, że do Tow., które 
eo do celów swoich odpowiadało od dawna ideom 
jego, wstąpił w r. 1875. Wstępując do Tow. nie 
znał stanu jego, chociaż był naczelnikiem buchalteryi 
i kasy. Zdawało mu się jednak, że Tow. liczące 
15,000 członków z nieograniczoną poręką, musi stać I

Księgosusz.
Z powodu wybuchu księgosuszu w Tyńcu w po 

wiecie W ielickim wcielone zostały do okręgu 
obejmującego 22-5 kilometrów i  ustanowionego

i u .uuu cziuukuw z nieograniczoną poreną, m usi s ia o i , °  ,  . ____ • _
dobrze. Gdyby chociaż miał najlżejsze podejrzenie,v tu • l i j i ’ Imieiscowosci, a mianowicie: z powiatu Ubrza-2  L T 7  ęPr  i r i  T  mV Zy ÓWCZ;  newskiego: Paczółtowice, Czerna"Miękinia, Fili- snę dochody, pokrywały wydatki Tow. Tu opowiada ic ^  Fili k Nieporaz, Kaźmirówka,
świadek, ze pewnego.razu przyszedł p Wartaszynski £  Rwaczała, Rozkochów; ź powiatu W a-
d l I , ° Cnnnn i chcf .  n* ksf e c z ^ wi c k i e g o : Miejsce, Spytkowice, Bachowice, Zy-
dności 6000 zlr. Świadek przedstawił mu że Tow. dowice°  Lgota W itanowice, Babica, Barwałd
me rozwinęło się jeszcze do tego stopnia, ażyby taką B’arw° łd górly  Bugaj, Leśnica, Stronie '
sumę mogło na żądanie zwrócić w przeciągu 14 dni, |
i dodał, że jeżeli p. Wartaszyński zechce zostawić tę
sumę w Tow. przez dwa lata, to w takim razie przyj j Namiegtnictw0 czeskie odezwą z dnia 5 czerw 
muje ją Towarzystwo. P. Wartaszynski przystał na I 18?9 don08i źe księgosU8Z l  powiecie Uście 
ten warunek. Z tego faktu niechaj przekona się try- l k;e (Ausgig) WygasL że przeto całe Czechy 
bunał, jaką wówczas miał świadek opinię o Tow .| od z“raz/% ydlęcej/ p rzy wprowadzaniu

....................  ~ - - j 17
* i • . m • • • i T » I W viiiv uu zjmi im y u y uivvo i • jl i zj y vr ui u ii tiu

Miał on przekonanie że Tow musi się rozwinąć. Juz b dła g C/ echJ dJ  {j'alicyiJ§§ F15 16
WńTP/tirac rrnlnonnno fiin a mnioiarm nAÓ-rnuIrl hinOrPn7nP‘ |d  * .  , _ ł/_ . .1. .

ustawy z dnia 29 t 
strzegane być mają,

wówczas zgłaszano się o mniejsze pożyczki hipoteczne,.- - dnk  29 cz g6g najściślej ze
mogło. Po bezkrólewiu, kiedy I . *  , , . J J Fwiększych Tow. dać nie 

rządził komitet prowizoryczny, w skład którego wcho 
dził także świadek, wszedł do zarządu p. Sadowski 
wraz z p. Czemeryńskim. Z tych czasów nie wiadomo H ledeń 17 czerwca.
świadkowi, czy były jakie lombardy; słyszał tylko oj Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny

„ t w L Franki*. alp. galicyjskiej 1994, srednio-ciężkiej węgierskiej 1448:lombardzie u Pyszyńskiego, u Tanda, Fraenkla, ale. , .. , J J rr a a ’ . . „ „ I ciężkich bagonów 1184; razem 4626 sztuk,me wiadomo mu, czy Tand dając pożyczkę na w y-| J  0Q Q/i
soką lichwę i na weksle, brał jeszcze listy dłużne 
jako „podkładki". Nie wiadomo mu także nic o wy­
syłce do Wiednia obcych efektów do zlombardowania,

P r z e w ó d .  My mamy tu list podpisany przez pana, 
który świadczy, iż pan musiałeś coś wiedzieć o wy 
eyłce 25 sztuk akcyj kolei węgierskiej północno-wscho­
dniej do Wiednia, celem zlombardowania. List ten 
nosi datę 24 listopada 1876 r. i jest adresowany do 
Piniego.

Galicyjską płacono od 29 do 34, 36 złr.; średnio 
ciężką węgierską 25 do 30 złr.; ciężkie bagony 30 
do 31, 32 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm, Ąmirowicz. 
Caffe Stirbbk.

Przyjechali do Krakowa od 18 do 19 czerwca.
HOTEL SASKI. Ks. Z. Czartoryski; hr. Zofia 

Wallis z córką z Słociny; hr. Jan Stadnicki z żoną
Z treści odczytanego listu wypływa, iż podpisani I wielkiej wsi; Dr Jakób Singer z Wiednia; Wł. Ja- 

Sadowski i Zbrożek przesyłają Piniemu 25 sztuk I n;cki z Słabna; L. Mislap, J. L. Zimmermann z Wie- 
akcyj kolei węg. północ.-wschód, z poleceniem, ażebyjdnia; Anna Ciszewska z Makowa; Z. Brzozowski ze 
je zlombardował, 1000 złr. użył na zakupno własnych I Lwowa; M. Heniens z Warszawy; br. Ksaw. Bruck 
listów, 100 złr. zatrzymał na swoje wydatki a resztęlmann z Motłoszcza.
przywiózł do Lwowa.

. Ś w i a d e k .  Czytałem zapewne ten list i podpisa­
łem go, ale nie zastanowiłem się nad jego treścią.

, (Dalszy ciąg nastąpi.)

HOTEL pod RÓŻĄ. P. Oszychiński z Miecho- 
; J. Perski z Kongresówki; br. B. Krzystkiewiczo 

wa z Galicyi; W. Janczewski z Wołoczysk; K. Mtil 
ler z Prus; Rud. Benue z Wiednia; Fr. Griinwald 
z Szwajcaryi; E. Raszkę z Bukowiny; Sew. Lasocki 
z Częstochowy; J. Rożałowski z Kongresówki; Stan.

Gospodarstwo handel i  p r z e m y s ł ,  p a ń s k i  z Gaiicyi.

; -----------------------------------------------------------p u s s
Wiadomości 

s biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

dnia 19 i 20 czerwcza.
Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baranie wy­

nosił do 1500 korcy. Obrót i ruch były dość dobre;

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  18 ezerwea. Wniesiono wczoraj w Iz­
bie projekt zmiany regulaminu. Według tego 

ceny prawie żadnej nie uległy zmianie z wyjątkiem I wniosku, wolno będzie orzec w y k l u c z e n i e  na 
jęczmienia, który w najlepszym gatunku płacono o 151 całą sesyę, deputowanego, któryby niejednokro- 
groszy wyżej. Dowiezione zboże w krótkim przeciągu I tnie użył wyrazów ubliżających Izbie. Ministro- 
cza.su po większej części przez krakowskich kupców I wie spraw wewnętrznych i sprawiedliwości nara- 
zbożowych rozkupionem zostało. Idzali się dziś z przewodniczącymi grup lewicy

Płacono za pszenicę na 237 funtów od złp. 47 do co do jutrzejszego zwołania kongresu. Obrady o-
graniczą się na wykreśleniu art. 9go konstytucyi, 
który naznacza W ersal na siedzibę Izb. Sądzę, 
że głosowanie w kongresie odbędzie się jutro wie­
czór. Rząd wniesie na kongres projekt ustawy

52 złp.; żyto na 227 f. od złp. 28—  do 32— złp.; 
jęczmień na 202 f. od złp. 22-—  do 27—  złp.; — 
owies na 138 f. od złp. 16‘—  do 18‘—  złp.; groch 
na 250 f. od złp. 24 do 30 złp.; proso od złp, 24

mającój uporządkować kwestyę (jo do siedziby 
władz publicznych.

P a r y ż  18 czerwca. Donoszą z A Ig i or u, że 
wojska francuskie wtargnęły wczoraj do wsi E 
Haman, głównej siedziby pokolenia Ule Dand, 
znalazło ją  opuszczoną. Szeryf z przyjaciółmi u 
szedł w niewiadomym kierunku.

Ilruksella 18 czerwca. Senat uchwalił 33 
głosami przeciw 31 projekt ustawy względem wy 
chowania elementarnego.

Madryt 18 czerwca. Ceąarzewicz R u d o l f  
przybył tu dziś w towarzystwie ks. Leopolda Ba 
warskiego.  ______

W  mowie p. Hausnera powiedzianej przed wy 
borcami. miasta Lwowa, góruje kłopot rozumnego 
człowieka, który czuje, że nie  ̂ma nic do powie­
dzenia, a musi coś powiedzieć. P. Hausner tak 
dalece nie miał nic nowego  ̂ do powiedzenia, że 
ze strychu politycznego, zniósł na lwowską estra 
dę rezulucyę. Nie bardzo to świetne, jak na re­
formatora i twórcę programu przyszłości! To też 
ostatnia mowa p. Hausnera nie odznacza się świe 
tnością a co w niej dla inteligentnych ludzi naj 
lepszego,'to niezawodnie owo poczucie fałszywego 
nawet nieco śmiesznego położenia, w którem znaj­
dował się mówca. P. Hausner z wielką sumiennością 
i poświęceniem od początku do końca a en fonce des 
portes ouvertes i stawiał w licznych punktach, ży 
czenia drogocenne, doskonaje, ,na które niepodo­
bna się nie pisać, ale ani jednego nowego, ani 
jednego, któryby nie był już od dawna zapisany 
we wszystkich aktach naszego życia publicznego 
P. Hausner okazał się tu znowu więcej statysty­
kiem niż człowiekiem politycznym; spisał dokła­
dnie wszystkie postulata i kombinacye jakie oc 
istnienia życia konstytucyjnego w Austryi, pojawiły 
się w Galicyi, wszystkie życzenia każdego prawego 
Polaka, ale nowego nic nie wynalazł i programu nie 
postawił. I  znowu przyznać musimy słuszność o- 
wemu publicyście, o którym wczoraj wspominaliś­
my, a który tak szczerze wyznał, że nie ma innego 
programu prócz osoby p. Hausnera. Dla tego pro­
gramu poświęcił p. Hausner bardzo filozoficznie, 
bardzo bezwzględnie swoją przeszłość, secesyę i 
stanowczo oświadczył, że w przyszłości „złożyłby 
mandat, nigdy zaś nie wystąpiłby z Koła“. 0- 
świadczenie to uczynione przez p. Hausnera wobec 
wyborców lwowskich, jest rzeczywiście dowodem 
zwycięstwa kraju, sejmu i tych, którzy bronili 
sumiennie potrzeby niezbędnej solidarności Koła 
polskiego i od początku stawiali secesyoni- 
stom dylemat: „wstąpcie do Koła, lub złóżcie 
mandaty". Przyszłoby nam jednak zapytać się, 
dla czego dopiero teraz p. Hausner doszedł do 
przeświadczenia, że jedynie takie postępowanie 
jest zgodnem z obowiązkiem posła polskiego? 
Jak to łatwo było do przewidzenia, nie umiał p. 
Hausner wykazać skutków dodatnich i korzyści 
dla kraju przeciwnego postępowania i pod tym 
względem zamknął się we frazeologii istnie pate­
tycznej. „że seoesya mówi ón i to co jedynie za 
jej pomocą nam wolno było czynić i wygłosić, 
nie chybiła celu i spełniła Swe zadanie, że życie 
mbliczne nią się spotęgowało, że Delegacya obu­
dziła się z letargu do nowej działalności, że w 
kraju i wyborcach wzmagało się uczucie praw i 
obowiązków, że nareszcie łączność narodowa nie 
tylko nie ucierpiała, ale uzyskała stałe podstawy, 
że dzisiaj stan rzeczy pomyślniejszy jest i lepsze 
rokuje nadzieje, niż w końcu 1877 r., temu chy- 
>a ten zaprzeczyć może, który ma oczy, aby nie 
widzieć i uszy, aby nie słyszeć". Maczugo­
wy końcowy zwrot zwykle używany, aby odużyć 
słuchacza, świadczy najlepiej o braku argumen­
tów i dowodów na poparcie założenia. Kto je­
dnak ocuci się i chwilę zastanowi się, ten wła­
śnie mając oczy i uszy otwarte, nie zrozumie ni­
gdy, dla czego „dzisiaj stan rzeczy pomyślniejszy 
, est i lepsze rokuje nadzieje, niż w końcu roku 

877", chyba, że przyznać będzie musiał, iż wte­
dy p. Hausner był nieznanym, a secesyą zrobił sobie 
smutny rozgłos, ale przecież rozgłos. P. Hausner 
dodał: „sobie wtem przekształceniu (?) tak obfi- 
tem w następstwa, nie przypisuję więcej, nad rze­
czywisty, bardzo skromny udział.... ja  byłem tym 
camyczkiem, który lawinę zwątpienia, obojętności 

martwoty pomógł zepchnąć z delegacyi i kra- 
i“. Przeistoczyć się naraz z gwiazdy polarnej 

w kamyczek alpejski, zaiste to zbyt wielka choć- 
iy tylko przedwyborcza skromność!

Mowa drugiego drążkowego kandydata p. Wol 
skiego tem się głównie różniła od mowy p. l laus 
nera, że nie czuć w niej było najmniejszego in­
teligentnego zakłopotania.

Podajemy powyżej drugie communique Polit 
Corr., zaprzeczające różnym bałamutnym pogło­
skom, obiegającym w ostatnich czasach dzienniki 
wiedeńskie. Korespondent nasz wiedeński zaprze 
cza także na podstawie informacyi z pierwszego 
źródła, jakoby Stolica Apostolska rozpoczęła u 
kłady o Kościół w Bośni z Turcyą a nie, z Au 
stryą. Korespondent nazywa tę pogłoskę śmieszną 
i niemożebną.

Kongres połączonych obu Izb francuskich mia! 
wczoraj uchwalić zmianę konstytucyi naznaczają 
cej Wersal na siedzibę Izb. Wszelka inna rewi- 
zya konstytucyi nie miała być dopuszczoną, aby 
nie wprowadzać kwestyj zasadniczych, których 
większość niechce dotykać, bo mogłyby one wy 
paść na szkodę przewagi liberałów. W  obecnem 
usposobieniu Izb, które znów jutro oddzielnie się 
zbiorą, można przewidzieć, że wnioski edukacyj 
ne Ferrego nie znajdą silnego oporu.

Francuska Izba deputowanych pozazdrościła ks 
Bismarkowi, który żądał rozszerzenia jurysdykcyi 
prezesa parlamentu nietylko co do odebrania gło­
su mówcy, ale oraz co do wykluczenia go z Izby 
i oddania go pod sąd. A kiedy parlament niemie­
cki źle przyjął te wnioski, Izba francuska od razu 
zaprowadziła obostrzenie wolności słowa i dała 
prezesowi swemu prawo wykluczania deputowa 
nych z Izby na przeciąg całej sesyi a tem samem 
unieważnienia faktycznie jego wyboru. Gambetta 
zaś z własnego popędu groził Cassagnakowi pro 
kuratorem!

Wiadomo, że prezes gabinetu włoskiego Depre 
tis zaprzeczył przypisywanym sobie słowom z po­
wodu Nicei, a które dały powód posłowi francu-. 
skiemu margr. Noailles do zapytania gabinetu 
włoskiego o znaczenie tych słów. Poseł francuski 
uczynił ten krok wprost od siebie, nie czekając 
na polecenie Waddingtona. Wszelako zaraz potem 
minister francuski wystosował do Rzymu notę 
w tym przedmiocie i czeka, czy nowego zaprze­
czenia, czy też przeproszenia. Zaprzeczenie o tyle 
jest nieprawdziwe, iż według ministeryalnego dzien­
nika Diritto , Depretis rzekł był w Izbie, gdy szło 
o kolej z Cuneo do Nicei: „Byliśmy zmuszeni
rozdzielić się z tamecznym ludem, jednak jest on 
zawsze cząstką rodziny włoskiej. Podnoszę tę 
irośbę ze względów politycznych, tak wymownie 
■ozwiniętych przez szanownego p. Biancherego, 
rtórego serce bije wpośród tego ludu." Na co 
liancheri odrzekł: „Wzywam Izbę, aby również 

dała dowód sympatyi swej dla ludu, który tyle 
loniósł dla Włoch ofiar i wysoko trzyma chorą­

giew włoską." Z tych słów poznać przeto, że i 
rząd i mówcy parlamentu nie zrzekają się prawa 
Włoch do Nicei i Sabaudyi.

Ks. Aleksander Bułgarski przybywa dopiero 
25 b. m. do Warny a już go czeka w nowym 
craju walka dwóch stronnictw. Jedną partyę two­

rzą ci, którzy dążą do niepodległości i zowią się 
stronnictwem bułgarskiem w przeciwieństwie do 
stronnictwa panbułgarskiego czyli rosyjskiego. 
Chcieliby oni widzieć ministrami: Bałabanowa, Zan- 
towa, Grek owa i Drinowa. Druga partya zgadza 
się tylko na dwóch ostatnich, kierownikiem spraw 
zagranicznych chciałaby mieć Burmowa, ministrem 
landlu Dra Karakanowskiego i skarbu Nakowicza. 
G ile się zdaje kwęstye osobiste odgrywają tu 
większą rolę niż polityczne zasady. ’

Z powodu doniesienia bióra Reutera, o którem 
liszemy dziś na wstępie dziennika, iż jlny kon­
sul francuski w Kairze oznajmił chediwowi, że 
rząd francuski zażądał jego usunięcia z tronu, 
nadmienia Polit. Corr. że w Wiedniu nic o tem 
nie wiedziano do południa we czwartek, jak  ró­
wnież, że nie nadeszło z Paryża do wczoraj w po- 
• udnie żadne doniesienie stwierdzające ten wypa­
dek, który jednak, bacząc na okoliczności, spra­
wdzić się może. Mniema zaś Polit. Corr. że z do­
niesienia bióra Reutera nie poznać, od kogo rząd 
francuski domagał się usunięcia chediwa. Być więc 
może, iż rząd francuski wezwał wprost chediwa, 
aby abdykował. Wyznajemy, że zrozumieliśmy tę 
depeszę tak, iż Francya zażądała od Porty usu­
nięcia chediwa, albowiem natychmiast po obale­
niu ministrów europejskich w Egipcie rząd fran­
cuski odwoływał się do Porty.

Ostatnie telegramy
Praga 19 czerwca. Centralny komitet wierno- 

konstytucyjny postanowił nie stawiać żadnego kan­
dydata w Pradze na Starem mieście.

Berlin 20go czerwca. Na interpelacyę D e 1- 
b r i i c k a  w parlamencie odpowiedział B is m a r k ,  
iż nie można myśleć o zmianie ustawodawstwa 
monetarnego. Prezes banku Dechend dowodzi, iż 
w skutku spadnięcia cen srebra, już 921 milio­
nów jest straty przy sprzedaży srebra; dla tego 
potrzeba koniecznie wstrzymać sprzedaż srebra.

W ersal 19 czerwca. Kongres został otwarty
0 godz. 101 ( rano pod przewodnictwem Ma r t e -
1 a (prezesa Senatu). Minister sprawiedliwości L e- 
r o y e r  przedłożył projekt ustawy względem znie­
sienia art. 9go konstytucyi. Kongres uchwala pra­
wie jednogłośnie nagłość. Prezes Martel wnosi, 
aby natychmiast przystąpić do rozpraw nad pro­
jektom ustawy, natomiast F r e s n e a u  (z lewicy) 
wnosi, aby przekazać projekt biórom. T e s t e l i n  
z lewicy żąda wybrania komisyi z 15 członków, 
których by wybrały bióra przez skrutinium z list. 
Wniosek ten został przyjęty, poczem przystąpio­
no do losowania biór. Po ukończeniu losowania 
posiedzenie zamknięto. Bióra zbiorą się o godzi­
nie 2ej po południu, a kongres rozpocznie na no­
wo posiedzenie o godz. 3%. -

H ernal 19go czerwca wieczór. Kongres u- 
c h w a l i ł  549 głosami przeciw 262 przeniesienie 
Izb do Paryża.

Londyn 20 czerwca. Bióro Reutera donosi 
z Przylądka Dobrój Nadziei z d. 3 czerwca: Ksią­
żę L u d w i k  N a p o l e o n  z a b i t y .  Wyjechał on 
z kilkoma oficerami dla zrobienia małego reko­
nesansu, zsiadł wraz z nimi z konia i opadnięty 
przez Zulów, został zabity, dwóch żołnierzy ró­
wnież poległo, a inni ratowali się ucieczką.

Londyn 20 czerwca. Urzędowe doniesienie. 
Wiadomości od Przylądka Dobrej Nadziei dono­
szą o ś m i e r c i  księcia L u d w i k a  N a p o l e o n a ;  
zwłoki jego znaleziono. Lord S i d n e y  udał się 
po Chislehurst, aby zawiadomić cesarzową E u g e ­
n i ę  o śmierci jej syna. (Jedyny syn Napoleo­
na III, Napoleon Eugeniusz Ludwik, zwany Lu­
dwikiem Napoleonem urodził się w: Paryżu d. 20 
kwietnia 1856 r. Po śmierci Cesarza osiadł z ma­
tką w Anglii i ukończywszy szkołę wojskową, wy­
jechał jako ochotnik do Afryki, aby wziąść u- 
dział w wyprawie przeciw Żulom i przydzielony 
był do osoby jenerała Chelmsforda).

L o n d y n  20 czerwca. W  Izbie niższój oznaj­
mił Stanley śmierć księcia Napoleona. Zwłoki je ­
go będą przywiezione pod eskortą do Anglii. T i­
mes donosi, że reprezentanci Francyi i Anglii 
w Egipcie otrzymali polecenie wezwania c h e d i- 
w a, aby wybrał między dobrowolną a b d y k a- 
cyą,  mając przyznaną sobie listę cywilną, a przy- 
musowem ustąpieniem za wdaniem się mocarstw 
zachodnich lub na mocy firmanu tureckiego. St m - 
dard  utrzymuję, że chediw zażądał 24 godzin 
zwłoki w celu zaspokojenia wierzycieli a po u- 
pływie tego czasu gotów abdykować na rzecz sy­
na swego T e w f i k a .

K a i r  19 czerwca. Ajent dyplomatyczny an­
gielski i jeneralny konsul Y i T i a n  wyjechał.

K.al.r 19 czerwca. Ministrowie egipscy są nie­
mal skłonni zgodzić się na abdykacyę chediwa, 
Konsulowie angielski i francuski, doradzają w tym 
duchu i przyrzekają nowemu chediwowi ułatwie­
nie uregulowania kwestyj finansowych i zaprowa­
dzenia nowego rządu. Wicekról niejest jeszcze 
zdecydowany.______________________ __________

K urśw ii—W  i e d e ń 20 czerwca godz. 2 m. 30 
>0 poł.— Renta papierowa 66*50.— Renta srebrna 
18*30. —  Renta złota 77*85. — Losy z r. 1860 
25*90. — Akcye Banku Narodowego 828*—. — 

Akcye kredytowe 260*50. — Londyn 115*85. — 
Srebro — * —. — Napoleony 9*23. — Lombardy 
88*50 — Losy z roku 1864 156*50. — Akcye 
colei Karola Ludwika 244*25. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieekiej 135*—. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschod. 127*50. — Anglo-Bank’ 124*50 
11°/0 Listy zast. hipoteczne 95*25 — Marki 56*85. 
łubie 114*—*— 6% Listy zast. galic. Zakładu 
credyt. Ziem. 91*50.

Usposobienie giełdy: dosyć słabe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A n to n i  K ło b u h o w s k i.

Kurs pieniędzy i papierów pubi.
K o a fn g a t j l  KaplM klaJ.

Hiwkńw 20 czerwca.

Buble papierowo rosyjski za 100 n. . . .  .
Rubel srebrny obrączkowy  ....................... ....
Marki niemieckie za 100 marek . . . . . .
Dukat ważny  .......................
20 franków ka.........................................  . . .
Imperyał ważny  .......................   . . .
Srebro anstryaekie za 100 zlr. . . . . . . .
Kupony areb. płatne „ . . . . . . . .

II
i l

L isty zastawne i obUgi.
t y  pożyczka krajowa galicyjska . ,
Obligacye indemnizaoyjne galicyjskie 
t y  luty zast Tow. kredyt, ziemsk. , 
t y  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . 
t y  listy „ banku hipot. . . 
t y  listy dłużne galic. zakł. włość. . , „ N 
61/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 słr. w. a. 
t y  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot, 

za 36 lat, banknot za 100 złr. w. a. . 
t y  listy east g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat banknot za 100 złr. w. a. . 
t y  listy zast g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot za 100 złr. w. a. . 
Prioritety banku gal. dla h. i prz. w Krak. (100j< 
t y  listy zastawne Król. Pol. ser. I [za 100 rubli 
t y  listy zastawne Król. Pol. ser. H f ,  100 rubli 
t y  listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli' 
t y  listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli'

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . . po złr. 210 

„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
. „ banku hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.

płacą

Losy miasta Krakowa . . 
Losy .miasta Stanisławowa

u r ied eA  19 czerwca.

Obligi długu paAstwa.

4V,*/0 Rente papierowa.....................
4'/,'/. „ srebrna...........................................
4'/» m z ło ta ........................ ....
8 V /«  Losy S roku 1854 po 250 złr. . , , .

113 -  
1 50

56 50 
5 42 
9 18 
9 38 
99 75 
99 -

94 -  
88  -  

83 50 
89 25 
94 50 
96 -

93 -

89 50

91 —

96 —
 «■
98 - S
9 8 ----
99 75-j 
89 50 g

242
133
255

19 — 
23 50

66 40 
68 30 
77 70 

116 70

żądają

114 50 
1 66

67 50 
5 55 
9 35 
9 55 

100 25 
100 -

90 —

91
96

92 50 

94 — 

99 —

101 50^ 
91 501

246
137

20 50 
25 50

66 55 
68 46 
77 85 

1*7 20

4'/t Losy z roku 
4% . 1860 po 600 słr. 

„ 1860 „ 100 złr.
„ 1864 „ 100 sb.
„ 1864 „ 50 sb.

Losy Como-Benten . . . .

Obligi indemnizacyjne.
Czeskie . . . . . .  10% podat
Bukowińskie . . . . . .  .
G a licy jsk ie .......................  »
Morawskie ......................   .
Niższo-austryaokie . . «
Wyższo-austryaokie . . „
S zlązk ie ...............................
Styryjskie . . . . .  „
Siedmiogrodzkie . . . 7%
W ęgierskie..........................
Węgier, z klauz. 1867 . „
5*/, Obligi poż. kolei węgierskiej . .
6% Renta węgierska złote . . . .
4'/,•/, .  ,  (za Ostbabn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku. 120 zh. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 zb.

„ „ anstryaekie . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

.  » węgierskie . 200 „
Depositen-Bank . . . .  200 „ 
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku hipotecznego . 200 „

„ „ dla Hand, i Prz. 200 ,
Austro-węg. Banku (Nat-Ba.) 600 „ 
Real-Credit-Bank . . . .  200 „
Unionbank................................100 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

„ Lombard- & Es.-Bank 100 „

102 
34 75 
88 50 

102 —  

104 75 
100 -  

96 50 
99 75
82 50 
85 50
83 75 

112
9? b5 
71 -

Akcye kolei.

Albrechta . . . .  
Alfbld-Fiume • • • 
Aussig Tóplitz . . . 
Donau-Dampfsch.-Ges.
E lż b ie ty ...................
Linz-Budweis . . • 
Salzburg-Tyrol . . . 
Ferdynanda Nordbahn 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg. . 
Lwowsko-Czern.-Jassy 
Nordwest austr. . .

.  Lit B.

200 zb. bez*/, 
200 .  5%
210 
525 
210

200
1050
200
210
200
200
200
200

57.

bez'/,

p&cą

126 
126 50 
156 75 
154 50 
27 —

26 25

157 50 
259 75 
251 -

800

[827

86 60 
U7 60 
121 25

50 50 
136 76 
360 -  
554 -  
179 50

142 -

145 -  
244 
113 50 
135 — 
126 — 
64 -

żądają

126 50
127 50 
157 25 
155 5j
28 -

108 -
85 25 
89 -

103 -

101 -

100 5C
83 -
86 25
84 50 

112 50
93 70 
71 25

126 50

i 60 -  
260  —  

251 25

810

828  -

87 -  
118
121 76

51 -
136 -

556 -  
180 -

143 -  
2287 

145 50 
244 10 
114 -  
136 
126 60 
64 50

Budoite . . . . .  200 .  »
Siedmiogrodzka I . , 200 „ s
Staats-Euenb.-GeseU.. 200 » »
Sfidbahn (Lombardy). 200 „ „
Sfid-nord. Verb. (Par.) 210 * «
Theissbahn (Gisańska) 200 * „
Tramway Wiedeń.. . 170 „ „

„ nowe 70 „ ,
Węg. gal. Łupkowska 200 „ *

,  Nord-Ost , . .«■: 200 * „
„ Westb. Stnhlw.. 200 „ „

Akcye różnych przedsiębiorstw.
Gasgesell. ogól. austr. 200 zb. 5'/, 
Gas-Industrie Wied. 90 „ „
Lieeing. browaru . . 100 „ „

L isty zastawne.
6% Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5'/. Boden Kredit allg. złotem płatne 
57, „ „ papier. 33 lat
67, Buków. Kasy Oszczędności . . 
6*/, Towa. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne Włość. „ 20 lat
67, Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
57.7, » .  zlote • 36 la*
47, Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .
57, Gal. Tow. kred. ziemsk. . , .
57, „ „ „ .  nowe 87 lat
67, „ Bank. Hipot lwów. . . .
67, „ » Włość. „ . . ,
5‘/,7, Hipot. Morawskie. . . . 36 lat 
5% Bank. austr. węg. (National.) mon. k. 
57, „ „ „ - na w. a.
57, Szlązko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
57,% Real-Creditbank . . . 361/, lat 
57,70 Styryjsk. Kasy Oszczęd. . . .
67.7, Węg. ogól. Bod. Krea. . 34 lat 
67,°/, .  Boden Credit-Institut . .

Priorytety kolei.
Albrechta . . . . .  300 zb. 5*1,
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

.  Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. . • • 300 „ „

100 i 200 „ 67,
„ „ złotem . 200 „ 57,

Duz-Bodenb. Em. 1871 . 150 „ bez 7,
E lżbiety ....................... 100 „ 47,7,

„ Em. 1862 • • 300 „ „
„ Linz-Budweis . 200 „ 57,
„ Em. 1870 . . 200 „ .
:  ,  1872 . .200 „ „

Salzb.-Tyr. 1873 200 „

ptaoą żądają płacą żądają płacą tądają

136 — 136 50 Eperies-Tarn. węg. esęść 300 • n 76 - 76 50 4'/, Donau-Dampfsch. . . itr. 105 104 60 *C5 -
1C 3 50 104 - Ferdyn. - Nordb. es. kom . • t 4 y , % 104 50 105 — Inszpruku . . . . . .

Kegfewicte . . . . . .
» 80 23 6J 24 —

i81 — 281 50 a > wal. austr. . • . -te 98 2 98 75 9 10% 15 75 16 25
88 - 88 25 .  Mor.-Szlaz. Unia 1871/72 5'/, 1( 3 75 104 25 Krakowskie....................... « 20 19 — 19 50
------ —■ — .  noś. 14 miUon. 1872 .

r. h
106 25 106 75 Ofner (miasta Budy) . . • 40 85 — 36 —

211 - 211 50 .  nóż. 1876 r. . . 100 zh 103 51 104 - P a lf ly ................................. 42 86 — 36 50
187 50 188 — Frane. Józefa Em. 1867 . 200 » • 92 75 93 50 Rudolfa . . . . . . . 9 107, 16 75 17 —
------ 40 50 „ „ Em. 1873 . 200 » II 92 - 93 — Salma . . . . . . . . « 42 46 75 47 25

102 - 102 fO Ffinfkirchen-Bśroser . . 200 • » 90 - 91 - Salzburgskie....................... « 20 21 — 21 50
127 50 128 - Gal.-KaroI.-Lud. I Em. . 300 • fi 102 50 102 80 St. Genois . . . . . . * 42 38 — 39 -
122 50 123 - „ H ,  1867 300 n ■ 101 50 102 Stanisławowskie . . . . M 20 24 25 24 75

„ ffl .  1871 300 n « 100 75 101 25 4’/,*/, Tryesteńskie . . . te 105 118 — 120 —
IV ,  1872 300 n te — — --; -- 4% m . . . * 50 61 — 63 —

Glognitzerbahn na mon. kon. • 4V,% 93 -
80 70

W aldsteina....................... te 21 33 — 33 50
------ ------ Koszyoko-Oderb. . . . 200 sb . 5V, 80 30 WindischgrStza................... « 21 33 - 84 —
89 - 90 - Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 n 4V.7. 82 25 82 75
46 - 46 50 „ H „ 1867 300 

EH „ 1868 300
n
M

6 /« 
•

85 -  
78 30

85 50 
78 CO Waluty.

„ IV „ 1872 300 II M 75 40 75 7 Dukaty w ażn e ................... s s S e 5 48 5 49
Morawskiej Granzbahn . 200 
Neuburg Mariazoll . . 200

n te ------ 70 - 20 franków ki................... • e 0 • 9 24* 9 25*
92 — __ te 69 75 ------ Imperyały rosyjskie . . . t s s • 9 51* 9 52*

115 25 ___ Nordwestb. austr. . . . 200 * » 94 75 95 — Funty szterl. angielskie. . 
Listy tureckie złote . . .

• u • • 11 60 11 63
99 50 100 - ,  „ Lit B. . 200 # « 88 10 88 30 , , * • 10 54 10 56

,  „ Em. 1874 200 » w ------ 105 5 Srebro za 100 złr. . . . , , _  — ____
94 50 95 50 Pragsko-Dux . . . .  150 » bez*/. ------ — — Kupony srebrne za 100 złr. • • • • -— _  _
97 — _ — . Em. 1872 . 150 n te ------ — — Marki niemieckie za 100 marek . # . * 56 95 57 —
91 50 92 - R u d o lfa ....................... 300 m 5V. 87 - 87 E0 Ruble papierowy za 100 . , , • • 114 — 114 25
94 — „ Em, 1869 . . 300 te 83 25 83 75
82 — ,, _ Em. 1872 . . 300 <1 te 82 40 82 80

90 25 „ Salzkam. gut. zł. 200 
Siedmiogrodzkiej I . . 200

» te 99 - 99 50 L w ó w  18 czerwca.
90 25 m » 71 75 72 -

95 25 95 60 Staatseisenbahu fr. 500 . 3% 166 50 167 50 Akoye Banku hip. gal. 200 zh.
5 •/, Listy zast. Tow. kred. ziem.

• • 266 — 269 —
97 50 98 50 „ Em. 1874 500 . N 162 50 - -  - • • 89 75 90 75

„ Em. I . . .  200 1) 5% — — ------ 4% .  .  „ . * • • 82 75 83 75
____ „ Em. H 1874 . 200 te te — — ------ ń’/* n • » » 37-lefcnje . 89 75 90 75

101 20 101 3 Siidbahn (Lombardy. . 500 fr. 3V. 120 - 121 30 6'/, » „ Banku hipot. gal. . • 94 70 9f> 70
98 - . 200 zb 5% 93 - 99 60 6'/o „ „ „ włościań. gal. . 95 50 ------ -
92 50 Sfidnordd. Verbind. . . 100 n 47,7, 90 - 91 - 5'/. Obligi indem. gal. 10*/, podat. . 88 50 89 50

101 50 ,  a U Em.. N 57, — — 89 50 6V, „ pożyczki krajowej . ■. 94 — 96 50

98 75 99 25
* in  „ . 
.Em. 1875

«
»

n
» I  I 83 76 Rubel rosyjski papierowy . 

Srebro anstryaekie .
• • 
• •

1 13
99 50

1 15 
100 50

Theissb.-Gesell. . . . n * 91 - 91 76 Kupony w srebrze . . • 99 25 100 25
Węg. gal. Łupków. . . 200 n » 73 70 74 -

77 - 77 50
,  ,  H Em. 200 
.  Nordost . . . .  300

rt »
73 50

72 50 
74 -

rub.|kop. rab.|kop.
n te i w o n u w a  1,  czerwca.

81 75 82 - „ ,  złotem . 200 n te 88 - - 88 50
80 - „ Westbahn . . .  200 » te 74 30 74 60 4% Listy zastawne I seryi • • • • _ _ 100 —

100 75 .  Em. 1874 200 » • 71 50 72 50 4% » • n  . . . • • ------ 100 -
105 - 106 - kupon . — 185
------ — — Losy. 57, .  » nowe 1869 r. . .

kupon .
100 40

231
95 - 95 30 5’/. Donau-Reguł................. zb. 100 107 50 108 - 47, Listy likwidacyjne . . • • • • 90 25
94 - 94 50 Premiowe Wiedeńskie . . 1 100 114 25 114 75

Akoye kolei Warszaw.-Wied
kupon . 8_ „ 93 50 Weerierskie . . w 100 103 — 103 50 # • • — —

92 -  
96 -

92 50 
97 -

3'/, „ Tureckie . . . b. 
K redytow e....................... *b.

400
100

22 60 
171 •

22 90 
171 50 57,”Losy Pożywki prem. ros. 1864 !

— —■ -------

89 50 90 - Clary . . . .  • • • 42 37 75 38 25 /• •  » » » 1866 . 1 ! -F. — —



OZAS z Soboty 21 Czerwca 1879.

Pomocnika
i dwóch uczniów

potrzebuje (1505 8-6)
KSIĘGARNIA KATOLICKA 

Dra Wład. M irowskiego w  Krakowie,

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 
MUZYCZNYCH

S. M, E r z y ż a n o w s k U g
w  K r a k o w i e

otrzymala nowe dzieło p. t.
X .  F . G ła w r o ń sfc i. Nauki 

czasie Rekollekcyi. (1538-1- 
Cena 1 złr. 50 e.

Do Salonu Mód
Rynek 46, I. piętro, pod Jaszczurkami, po 
trzeba natychmiast lO  P a n i e n  do szy­
cia sukien damskich. (1581-1-3)

0 i  fraDęaise
form er ail Bureau de Mme Jędrze 

jewska, Cracovie, rue Szpitalna 393
(154'-1-2)

Asystent farmaoyl
poszukuje zaraz umieszczenia. — Bliższa 
wiadomość pod liter. Ł . 'Ł poste restante 
I i  a l  w a r y  a . (1579-1-3

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Rodzi­
ców i Opiekunów, iż z początkiem 

roku szkolnego przyjmować będę na po­
mieszkanie i stół u c z n ió w ,  tak ze szkół 
gimnazyalnych, jak równie z realnych 
przyrzekając sumienny nadzór i rodzicie! 
ską opiekę, przytem udzielaną będzie ko 
repetycya, a na żądanie i muzyka. O ła 
skawe zgłoszenia się upraszam pod adre 
sera: ulica Grodzka Nr. 55 do 8go łipca: 
po tym czasie; ulica Szewska Nr. 210, 
drugie piętro. (1577-1-3)

W . B a ź a n .

Jest do sprzedania
z powodu prędkiego wyjazdu, r e a l n o ś ć  
p o d  Mr. 5 *  w Krakowie nad stawem 
Zwierzynieckim, z ogrodem i gruntem ob 
jętości 4 morgów wraz z obecnemi zasie 
wami. — Bliższa wiadomość u właścicielki 
na miejscu. (1580-1-3)

€ r i i f e n b e r g
F r e i w a l d a n

w Szlązku austr.

najdawniejsza
?od9lecznlca,

2000’ n. p. m., słynna w całym, świście 
z  p o w o d u  s z c z e g ó ln e g o  r o z ł o ­
ż e n i a  z d r o j ó w  i o b s z e r n y c h  l a ­
s ó w  s z p i lk o w y c h .  C e n y  l a n i e .

Wygodnie urządzone mieszkania i wiele 
nowych domów. Odległość z Wiednia, Ber­
lina, Pragi, Warszawy 12 do 14 godzin. 
Ostatnia stacya kolejowa Ziegenhals. —- 
Wyjaśnienia i zamówienia na mieszkania 
przyjmuje (1489-1-3)

Komisya lecznicza.

P raw d ziw a K row ianka
majowego zbioru, wprost z cieląt pod kon­
trolą rządową zbierana, znajduje się na 
składzie w trzech formach, to jest w ru- 
reczkach szklannych, na lancetach kościa­
nych i na płytkach szklannych, szczegól­
niej w dwóch ostatnich formach najdłużej 
się konserwująca, w  a p t e c e  S to c k -  
i n a r a  w  K r a k o w i e .  (1355-5 6)

PWawiadamiam Szanownych Kole- 
Jfagów i Ziomków, źe w tym roku 

udzielać będę porady lekarskiej 
w R o ż n o w i e  n a  M o r a w ie
(Rożnau). (1512-8 3)

Dr. J . Wlfator.
I iowodti taieczności zro'taiapc- 
tóalii mejątkowego miętej familię

J e s t  d o  s p r z e d a n i a ,  na bardzo do­
godnych warunkach, m a j ą t e k  z i e m ­
s k i  n a d  W i s ł ą ,  w  K r ó l e s t w i e  
f o l s k l e m ,  gub. Lubelskiej, powiecie 
Janowskim położony. Rozległości włók 56, 
w tern znaczna ilość bogatego powiślań- 
skiego gruntu, łąk i karczunków. Służeb­
ności niema. Miejscowość fabryczna i han­
dlowa. Położenie domu mieszkalnego bar­
dzo piękne. Bliskość traktów bitych i kolei 
Nadwiślańskiej. Wiadomość u właścicielki 
majątku W a ł o w i c e  przez R a c h ó w  
(gub. Lubelska). (1515-2-2)

Ś w ie ż e  t e g o r o c z n e

Wody mineralne 
naturalne,

ró w n ież  n a jd o sk o n a lszy
Portland Cement

poleca baodei pod firmą

J. 8CHAITTER i SPÓŁ.
w Riesiowie.

<1*70 6-6

Złota Księga Szlachty Polskiej.
Zgłosi eaia rodzin do ligo Rocznika przyj­
mują się tylko d a  d n i a  fi U g rca  1). r .

Bliższych szczegółów ndsiela wydawca
[1121-8-10] Teodor ŻjohilńsU,

S F d a n a ń ,  S. Marcia 43, w kw.etma

Wydział Krakowskiej My aiwoM is
na zasadzie § 28 ord. adw., uchwałą 
z 11 czerwca 1879 1. 175, ustano 
wił adwokata Dra R*o mana  Ja  
k u b o w s k i e g o  g e n e r a l n y m  
s u b s t y t u t e m  z m a r ł e g o  a  
d w o k a t a  ś .  p . D r a  A n t o  
n i e g o  R e t i n g e r a  w  K r a ­
k o w i e .  (1523-2-2)

M o n o g r a m y
odzłr. 1’25 za 50 listów i 50 kopert
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SKŁADY PAPIERU 
F.Ss

W K R AK OWI E,
Rynek główny 39 

jprzy A —B,
ulica Grodzka 62.

*0

i  W

» N.
I  *a  g
ta 80i-Bg o

00 ftN wa

B i l e t y  w i z y t o w e
k la minute od 50 cent. za 100.

M E B L E
wyrobu własnego ś. p. J u l i a n a  K a ­
l i s z a  — są do sprzedania przy ulicy 
D ł u g i e j  podL. 38 p o  c e n a c h  z n a
c z n l e  z n i ż o n y c h . (1501-3-3)

Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y  
i k l i m a t y c z n y

w  L I 630T C E
„ Camera! Ellgoth“

na Szlązku austryackim, stacya kolei 
Cieszyn, ztamtąd pół godziny pocztą 
do miejsca, w położeniu górzystem, 
okolicy najpowabniejszej , zdrowej, 
od paru lat założony, z wszelkiemi 
dogodnościami; nowo zbudowany ho- 
el, restauracya, sala balowa, apteka, 
cąpiele, żętyca, wody mineralne, mu­

zyka kąpielowa.
Sezon od 15 maja do końca września. 

Dyrektor Zakładu i lekarz ordynujący
D r . J a n  Z i e m b iń s k i

z Krakowa .  (1374-6 6)

mmmm, Wisełki© 
tiarylsata 
se rw ó w .

n J*duij chwili m?t$psją po niyais Pigułek anti 
a*wr*lgijnych I)r* OnnUr. Skład w Paryła w 

Lensseur, rat dc UMoan*i», 23, — w Krakowi. 
aptck*;h pp. Tranaiyółidcgo i Redyk*. 62 23 )

FORGET
ufyw* lig * niezawodny i 
.kątkiem prreeiw n e rw o ­
w ym  h a a z lo n ,  h a t* . 
ro>’ , k o b l a i z o w l ,  
toeacennoicl 1 wazel- 

k lm  c ie rp ie n io m  p ie rsiow ym .
Zadawtl a lekarzy i chorych. Ł;ż-cesia od ka­

wy wyntareza.
W Paryiu, olic* V vi«nne, 36 w aptece Dra Cha 

t>l», w Krakowie w aptjce p. J. Tran zyó.kiego 
w *{t ce p. W. itedyke, -  w Gierniowca<h w ap 

tece p. Godchowskiego, — w Stanisławowie w ant 
P. Stechera (1219 5-)

P R A W D Z I W E

Pigułki Morisona
Fa ARTHAUD IBOULIN.

Najlepsze ze środków czyszczących 1 prze­
czyszczających krew we wszelkich słabo­
ściach złego przymiotu, nadto w zołzach, 
liszajach, wyrzutach skórnych 1 zepsuciu 

krwi.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou 

lin aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — 
w KRAKOWIE w aptece p. Trauczyńskieao 
„pod Koroną" w Rynku głów., — w CZlfRNIOW- 
CACH w aptece p. Golichowskiego, — w STA­
NISŁAWOWIE u p. Stechera apt. (1223-12-)

Iii”
Sf
i

B Y B E K C F A
Kasy Oszczędności

miasta Krakowa
podaje do wiadomości, źe eskonfuje weksle na 
7VI0 i udziela pożyczki na hipotekę realności 
i dóbr ziemskich na 7°|0 do spłaty w 21112 i
w 2 0 1|2 l a t a c h .  (1542-1-8)
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Kąpiele morskie I solankowe Kołobrzeg
(COLBERG)

(stacya kolei żelaznej, liczba g o ś i kąpielowych przeszło 4000)
s ą  j e d y n e m  m ie j s c e m  w  ś w i e c i e ,  m a ją c e m  r ó w n o c z e ś n i e  K ą ­
p ie l e  m o r s k i e  I s o la n k o w e .  Powietrze jest bardzo obficie nasycone ozonem. 
Silne bicie bałwanów. Źródła solankowe wedle prof. W o h l e r a  zawierają 5 procent, 
należą więc do najsilniejszych solanek kąpielowych. Urządzenie kąpielowe z wszel­
kiemi przyrządami do ratowania jest doskonałe. Lasy i pyszne parki tu *  n a d  
m o r z e m  otaczają mieszkania kąpielowe; rzetelne ceny najmu, dobre hotele, więk­
szy komfort, liczne zabawy, d o s k o n a ł y  t e a t r  i takaż muzyka. O wielkości 
i cenie mieszkań można się dowiedzieć bezpłatnie w biurze policyi nad Mtindą. — 
Pierwsza pora trwa do k o ń c a  l i p c a ,  druga do k o ń c a  w r z e ś n ia .

Między zamiejscowymi lekarzami, znajdować się będą także lekarze z Galicy 
Bukowiny. * (1530-1-3)

Filie c. i  u p .  gol. A łc p g o  Banku Hipotecznego
w  K rak ow ie, Rjm«Sł, ul. ©a«wslŁl«J n u

udziela (19221-1

M A L I C M K I
ns kosztowności, słotę i srebrne prsedmioty, tudzież na elekta 

wartościowe, niemniej prsyjmnje takowe do prsechowaaiammmm' m
kupuje i sprzedaje wszelkie efekta oraz monety po kursie dzien­
nym, bez doliczenia prowizji. Polecenia % prowincji załatwiają

się bezzwłocznie, 
ftefisiay osyasośoł biurowych ©d 9 io  12 */* prsefipd. i ©I3 S® i  popoŁ

NIEGO G I E S S H T B L E B
n a jc z y s ts z y  n i k n i  e  n y  i z n z s u l k  w chorobach piajrządów cddoohowjc'i, źolą 'Ła i pę 

clicr/a, równ oi jako nap.j o k żi.-j porze d iia ze strofy łekarzy jaknajlepiej polecany.

Słtsihfiblerskle pastylki iólądła i kaszlowi.
■I K \  I ł  V It S A T T O I I ,  H A R L I B S n .

Ofner IduigiM tttrw isiir z tego chorobom. P (979-8-12)
J I A H O S I  & W I I . L E ,  S ł l D A P G t S T .

Są również na składzie w aptekach i handlach wód mineralnych.

oo,a
<0 a.

jgSir Cląg-nienle Już 1 Itpca!
Wiedeńskie promesy po zlr. 2*50 
Kredytowe promesy po zlr. 4*50 
Krakowskie promesy po zlr. 1‘50

G ł ó w s e  w y g r a n e  p r z e s s ł o  4 0 0 , 0 0 0  -z.tr. “W
Przy zakupcie 1©  w l e d r ń s h i c h  p r o m e s  różnych eeryj, i  p r o m e s a  dariro. Przy 
zakupnis BO E > raIrow shIcłi p r o m e s ,  1  p ro m e s ©  darmo. (1485 4-8)

Z a m ó w i e n i a  g i e ł d o w e  k ę i l ą  r z e t e l n i e  w y k o n a n e .
NY1TRAI A COMP, w WSedsla, KS.riitaers tr e s s9 B p. 16.

wszystkie trzy sztuki 
razem 

tylko złr. 8  w. 
i stempel.

KOBY SPOSÓB LECZENIA
a n e m i i ,  w y c i e ń c z e n i a ,  s ł a b o ś c i  s y s t e m u  n e r w o w e g o ,  c h o r ó b  
k o b ie c y c h ,  b r a k u  r e g u l a r n o ś c i  o d p ły w ó w  m ie s ię c z n y c h ^  w a d  

s e r c o w y c h  i  m n ó s tw a  c h o r ó b  p o c h o d z ą c y c h  z  n i e d o s t a t k u  i
z e p s u c i a  k r w i ,  z a p o m o c a

#
I R S l f f l  M i  S P O T M W i S B

m

Dra ADDINSON

I KROPLI ODR&DZAJAOTOH
Dra SAMUELA THOMPSON.

Ta metoda leczenia jest bardzo prosta. Tysiące osób wyleczonych świadczą o 
ej skuteczności. Zaleca się szczególniej osobom, które próbowały bezskutecznie le- 
taratw żelazistych lub dawnych środków krew przeczyszczających. Niemasz metody 
eczenia, któraby się z tą porównać mogła, ile razy chodzi o p r z y w r ó c e n i e  
r ó w n o w a g i  s y s t e m u  n e r w o w e g o  i  o  p o w r ó c e n ie  k r w i  ż y w io ­
ł ó w ,  których jej brakuje. W krótkim czasie po użyciu tych środków a p e t y t  s ię  
w z m a g a ,  s i ł y  p o w r a c a j ą  i  c h o r y  w r a c a  d o  z d r o w ia  i  n o r m a l ­
n e g o  ż y c ia .

W Paryżu Avenue d’Antin, 12.
W K r a k o w i e  w aptekach pp. Trauczyńskieg© i Redyka, w C z e r n i ow c a c h  

w aptece p. Golichowskiego. (1218-5-)

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU

P A R F U M E R I E  O R I Z A
C m i M K O R I Z A l

^Sseurtteplusietir*1 
lH i8 T HONORNI

Binlii udnUkatnlaskóręjL 
dodając jt) prze*rociy-f' 

jdołd I twictotd do naj-| 
później«i;ch lat. Oehra- 
nia od opalania aią, pla-|| 

gów 1 imarnciak.

d e  L. L E G R A N D
Dostawca Rossyjskiego Cesarskiego Dworu 

O R I Z A  L A G T Ś
L.OTICN AMULSIVB

Bieli i oświeża skórę, spędza i niszczy piegi.

8 A V Ó N ~ O R I Z A
Doktora O. Reveil, najłagodniejsze mydło dla skóry. 

F S S - O B I Z A  e t  © K B ® A
N*jno%>ttt ptrfumv przyjęte i uiywxne przez iwist elegtncki.

O R I Z A P O W D E R
RYŻOWY PUDKR 

Przylegający do tkćry i jej '.tollkatnoóó aknamltu

PręąrOJirł p.ohateux blano*
K
nadaja wloaom 

i brodila bczxwlo 
czni* loh pierwo­

tny kolor.

S! HONOR

Oo 1 po nłyolu tejo Irodk* 
nie Irieb* myó głowy, »i# 
plami bowiem ekóry 1 nie 
jeat ezkodllwym adrowlu

MM

Higieniczne mydle
makasftrowe

w czterech różnych zapachach, mianowi­
cie: różowe, jaśminowe, kwiatu pomarań­
czowego i fiołkowe z tegorocznego zbioru 
fiołków, które swemi własnościami odświe- 
żającemi i wydelikatniającemi skórę, prze­
wyższa wszystkie dotąd w handlu będące 
mydła toaletowe, dostać można w K r a ­
k o w i e  w handlach pp. W . F e n z a ,  
S h ó r c z e w s k le g o  i  P o l a k i e w i ­
c z a  i w magazynie mód p. A. Z a w a d ź -  
k i e j  po cenie 1 z’r. 30 cnt. za słoik 1U 
funta mydła zawierający. (1504-3-6)

O s

!
siedliłem się w mieście Kra­
kowie, przeto mam zaszczyt 
polecić się Szanownej Publi 
czności, jako wykonuję re- 

paracye i strojenie w sz e lk ic h  
n s t r u m e n t ó w  m uzycz­

nych  jak najakuratniej , jakoto : 
o r g a n ó w , fo r te p ia n ó w ,  
sz a f  i  ze g a ró w  grających , 
m elod yk on ów  p arysk ich , 
sk rzyp ców , album ów , k a ­
ta ry n ek  i  harm onij. ‘lm-'.-z 

Polecając się łaskawym względom, 
ireślę się z głębokim szacunkiem

1,
fabrykant instrumentów kościel­
nych i pokojowych przy rogu 
ulicy Brackiej i Franciszkańskiej 
pod Nr. 147, Dz. I., w oficynie 
na parterze, przy składzie forte­
pianów Wnej Pani Gabryelskiej.

lińawohj środek te wytpm
ezc^urów i myszy

effl eię sztrcsf ł uej Łgłtc&jąc,', ie ca fe- 
dae zsmtą z zwierząt dona„wo*cii nie dsiaił 

trująco.
C m  p m k i Kmej^ej d r . I*.-—

h k Większej „ lsO  
Dostać m<żna wraz z pmpii-. m użyeia ( on 
śd rw ie a : S t .  'M  ó j e l a .  m g  L rm acy  

U ś a i a  J e z u  :* o K mm , pocf-ia S : *■ 
d ł i s z o w i c e .  (1272-17 24

W i e d e ń ,  Gi and Intel Nifonal,
Taborstrasse 1S.

I l o l e l  ten « m i c j -
* * u  p li ż nj, jax i.sjiepiej r e u « m u t t * D ] r  i 
odpj*ij,dająo/ wBijetkim wymaganiom dzisejs/ym, 
polfca >0,ejjncze pokoje, jtk  równie rałe aparla- 
men a p a  n a j t a ń s z y c h  c e s a e h .

P. M, MąF©r, właściciel.
<1474-2-4)

y

W DRUKARNI KOZIAŃSKIEGO 
w Krakowie, w Rynku gł. 

jeszcze trwa
wyprzedaż Książek

y  po ostatecznie zniżonych cenach (za 
4tą, 5 tą, 6tą część wartości. 

Tamże nabywać można xa b e zc e n  t
NAGRODY SZKOLNE.

[1425 3 ]

W

Z Szczawnicy.
Jak lat poprzednich, tak i na ten sezon 

utrzymywać będę k s i ę g a r n i ę  czyli 
wypożyexa!nię książek z dzieł 
wyborowych i najnowszych złożoną.

F e lik sa  G ław rońska.
(1509-3-3

J e s t  d o  i p r s e d a n l a

r e a l n o ś ć
pod Nr. 50, w Półwsiu Zwierzynieckiem, 
nad stawem. — Wiadomość u właściciela 
przy Mogilskiej rogatce Nr. 10. (1517-3-3)

Dzierżawa.
W dobrach PŁOKI, 12 mili od stacyi 

TRZEBINIA, jest 1 5 0  morgów or­
nych i OO m. pastwisk wraz z 
gorzelnią od Igo lipca do w y­
dzierżawienia. Wiadomość na miej­
scu u właściciela. (1525-2-3)

i i i  z f i ł w  i trwał* .lawuj
SsSISWE, gdy ni* pem&g* jui isdsa trod.k. — 

— W Krakowi* w xpt. £, g toekm tr* .81. 40 e.
(944 9 ;

kam j  i duszność 
ustępują po użymn 

WLur e k  L c v a s ie u ra ,  aptekarza, 
Bue ds ła Moanase, 23 A Paris. 
Skad w głównych aptekach. (63 73

Medal zasługi z Wystawy luows■ iej 
1877 r.

Bryndza Ołpińsba
świeża — i

S e r y  L i m b o r s M i e .
Jostać można w żądanej ilości każ­

dego czasu, z przesyłką pocztową, 
’ub koleją żelazną. (1431-4-6)
Zarząd ekonomiczny w O l j l i l l f i c l l  

poczta w miejscu.

O M K R  R A K O C Z Y  Buterquelle.
Znskomitf ten tdrój oilrnaorouj został przez Jego Ces. Mość C e a n n a  A nalryac. 
U«es<>. k ró la  w ę g ie rsk ie g o  itd., król. węg. a k a d e m ię  h rn jo w s , le  
ka>8k<| a k a d e m ię  w P a ry ż u , tudzież tia jp ie rw iz y c h  iły n a y e li l e ­
k a rz y  irfjoWłih i asgranitzujeh, w y ro k iem  n z a s n le m  z powodu i w 0] 
u*dzwjo»)n«j i niezr<wn«nej miiianlnej sbfitośoi (67-1 w 10C0 ozęścinch’ i swToh 
skutków laczniczjcb. 4 V lrłb a  obfitość l i tb f rm  u łco g iąg n lę t*  p rzez  ża ­
d n ą  in n ą  w o d ę  g o rż i ą , pokos zarazem jego nżiwanie w reu m aty czn y ch  
c ie rp ie n ia c h , w  gośćcu  i uagtomafkenńch m o c zo w o -k w ain y ch  zoil 
ik»m eń pficherzuwj) k rzjstmc i skutecznie wotee wszelkich innych wod gorzkich. 
W *  Jako n o rm a ln a  d a w k a  wjBi»rcra s z k la n k a  od  w in a  B o rd e a u x  
w porównaniu do wielkiej szkisnki innych zdrojow gorzkich. -ąDD

N* składzie we wszystkich aptekach i handlach wód mineralnjoh, w K r a ­
k o w ie  główny skład w aptek. K o n st. X V isr.nlew rkiego, do nabycia rów­
nież u K . G o id w asse ra  w H r tk o w le .  (1300 5-)

I D
Lt sku tu v%)ka-.Łły baii wątpienis, że pn lê ra

cebulka na porost
włosów

Jest- BajtegMłssysia I n tR jp e w n le J s x y m  
ś r o d k i e m  <lo p i ę k n e g o

S W T  I  OROSI U BRODY.
Mcó t*o ffi-ęż Zjaa w-z Licii, eawet cajsyź-szycH « aaów, zawdiaęoza sweh 

bajoą bfedę tyłku terno |rcd.o*i.
Wzmacnia on piroet brody z nleriycbauą szybkością, tak, to anwei 16 letni 

młodzieńcy asyskają w sejkrótszym czasie pslaą i sloą feodg, co snaóstwem śffia- 
cLci; ? jest f>t«śerdzoi.ć.

Wieim Jsy Pąa ®Fó»if Fu^gt, aptekarz w jPeafiir.
Z p- zyjewm fcią aogf Fenu d .mieść, is przy siara mi celulka na porost bro­

dy jest b-rdzo skutecznym śr d ies. K.ó;ki p ze iąg rzsuo, w ktńrjn go używa­
łam, wjsiarezjł do usytóania sibega ’por©*t» brody. Pc-trzebuję dla znajomych 
j«8H»e dwóch paczek, które proszę przysłać pocztą. 2 szacunkum

Liae, 55 czerwca 1872 r. M* Ł ln h ą r d t .
pu«% hl *  & lr. lO  c.

Dj calyda we Sm ow ie w aptece p. SByim anti ped
Hrel-rnym crtem (1052 10 24)

m m m iism sm m m m p
Czcionkami Drukarni CZASU. “

największa nadzieja wygranej
nadarza się przez zahnpno kwitów udziałowych

u/rządzonych przez nas za pozwoleniem c. k dyrekcyi loteryi gier towarzyskich na

losy XIX państwowej loteryi dobroczynnej,
c ią g n ie n ie  ju ż 1 7  lip ca ,

n* co aw m am y uoage powołując s 9 m  ogło.iaaie c. k. dyrekcji loteryi.
W r> Cena kwita ndzialowego tylko dwa ijr.

Gfrapa A IO lotów dla X® tpńlników I Grnjia C 30 losów dla 30 opólnlhów
»  „  B  8 0  «  » 3 0  „  I „  U 410 „  „  4 0  „

Poniewat wedle rozkład i loteryjnego prrjpada na 4S losów jedoa wygrana, przeto zapewnia, 
sobie kupujący kwity udiiało-^e z 40 N.ami lub więcej, najwięiBią nadzieja pewnej wygranej.

Zamówienia na listy udziałowe lub oryginalne losy wjkongne będą odwrotnie oplataie z* na­
dawaniem gotowki, Trzy zamówieniu kwitów udzia owych uprasza ti§ o dokładae podanie, która grup 1 
je»t żądaną. ProBpakta na żądanie dtrm o i oplatnił. (1228 2-4)

Icenlhob & Clomp, kantor bankowy i wymiany
W9T w Wiedniu, Karntnerstrasse łlfr. 45. ■“ —

Rzetelni sienni bedą przyięni

Odpowiedzialny rządca DrukarnU Józef Łakociński,


